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:BZGNIEW MITZNER 

,,KSIĘŻA I PRAŁACI, WY OCZEKUJE
CIE ZBAWIENIA TYLKO OD ZŁOTA, OD 
KANONU I PROTOKOŁóW, A TYCH 
śRODKOW, K1'6RYCH NIE POSIADACIE, 
DOMAGACIE SIĘ OD WŁADZY ZIEM
SKIEJ, WY, KTóRZYśCIE POWINNI PO
DźWIGNĄć I ZBA Wić ZIEMIĘ, DOMA
GACIE SIĘ OD ZIEMI, ŻEBY ONA WAS 
PODźWIGNĘŁA I ZBAWIŁA. 

NIE MóWCIE, żE LUDY W /t.S O:?USZ
CZAJĄ, TO WY JE OPUśCILiśCIE". 

(Adam Mickiewicz „Trybuna Ludów"). 

o KO .DATU 
Zaga<lnienie wzajemne yo stosunku Koś· Odno•śnie za·ś prawa kan:m'cznego, to 

iola do Pań.s twa było j edną z centrn.lnych przyznając mu siłę wła<lzy na terenie pań
.p:raw. o które toczyła s ię walka między stwa polskiego, zqod.zono się na to wszy-
1rawicą i lewicą przy układaniu konstytu- stko, co ono za'Wiera, a więc: na szkołę 
:ji polskiej uchwalonej w dniu 17-tym wyznanbwą, kości.e'1ne prawo małżeńskie 
narca 1921 r. W rezult : ~ 'e art. 114 tej kon cenzurę książek i wszelkich przejawów 
;tytucji p'.l.stanaw;a, że K:Jśdól rzymsko życia kultmalnego i wreszcie na otwartą 
~atolicki posiada w Polsce stanow'.sko na- wa.lkę ze wszy·stkimi innymi wyznaniami 
:zelne, a inne wyznania są równoupra w· Dając te przywile je prawu Kośc'.oła 

iione. Konstytucja ta -pos tano„v'.ła także władza święcka zobowi ązała się jednocze
;ż. ogół spraw między Pol.s ką i Watykanem śnie do użyczania swej pomocy, aparatu 
wstan:e rozstrzygnięty na pod'3tawie kon- admin'.stracyjnego i policyjneg'.l w trzech 
:rnrdatu, który ma być zawarty. I rzeczy- sprawach: 1) przy uGuwaniu zdegra-dowa
wiście układ t a ki p')dp'.sano w Rzymie 10 n ego ks . ę<lza z parafii, 2) przy inkasowaniu 
utego 1925 r. W !en sposób ostatecznie zo- \ podatku kośc'.elneg·o i 3) we w.szystkich 
stało zadecydowane_ śc:6 łe i formalne wypadkach „przewidziany ch przez prawo 
~wiązanie Pańs twa z Koścbłem ka.talie- obow:ązujące". Poniewa rż: art. 1-szy za pra
dm. „ W'.l obowiązujące Koś ció ł podał. prawo ka 

noniczne i prawo boskie, na podstaw'.e 
konkordatu władza państwowa mogła być 
zmuszona do dokonywania gwałtów w 
st')t;unku do swych oby wateli ' w imię praw 
formalnie na terenie Rz·eczypo1>pplitej nie 

istniejących, a nawet w myśl zarządzeń bis 
kupów przez żadne prawo nie pr:z.iewidzia
nych. B'.skup\ w każdej chwili p'.lwołać się 
mo,gli' na im tylko objawioną wolę bo,żą, 
której według sweg'.l mniemania są jedy-. 
nymi interpretatorami. Sam.i zaś księża zo
stali wyjęci faktycznie spod działa.nia pra
wa państwowego, gdyż· stworzono dla nich 
specjalne więzienia klasztorne, 

Konkordat gwarantował [Ównież niena
ruszaln'.lść całeg·o · olbrzymiego majątku 

, Kościoła w Polsce; stwarzał bardzo wyso
kie minimum obszaru ziemskiego wyłączo
nego spod reformy rolnej, usuwając ze 
sfery jej działania w ·'.lgóle olbrzymie ob-
5zary leśne, znajdujące się w posiadaniu 
kleru. Jednocześnie cały ciężar utrzyma
nia Kościoła w Po1lsce na wszystkich jego 
stopniach i w całym olbi::zymim zakresie 
działania został przerzucony na barki pań-
stwa. . 

Z tym balastem wkroczyliśmy w nowę 
ep'.l_kę naszego państwa, w epokę, której 

zasady nie dadzą si·ę w żaden spooób po
godzić z ideami, na który.eh oparty zoistał 
układ z Watykanem, przed dwudziestu la
ty zawarty przez Stanisława Grabsltiego. 
Toteż rząd polski ogłosił decyzję, uznają
cą konkordat ten za nieobowiązujący ze 
w:zględu na mianowanie prze.z papieża w 
okresie wojny Jta teryto.rium Pol.ski bisku
pów i zarządców diecezjii. · narod01Wości 
n1emieckiej, Z prawnego punktu widzen.ia 
było t::i jedyne w y 5cie, dające ro7JW:iąza
nie stosunku Rzeczypospolitej z papieżem. 
Konkordat bowiem nie przeV{iduj.e ani ter
minu trwania, ani też spoisobu jego rorLWią 
zania - w myśl wyżej p:rzytocwnej jUż 
zasady, iż jest właściwie aktem jednostron 
nym, którego zawarcie i trwanie jest z.a.łe
żne wyłącznie od głowy Kościoła, 

Umowa taka jest z zasady swej niemo
ralna, unieważnienie jej zaś· nie jest ll'i.
czym innym, jak wypowiedzeniem stosun
ku zależn:>ści i wasalstwa, którego Rzecz
pospolita nie chce nadal zno.sii:. 

Układ ten n ie ma cha:rakteru zw) kłego 
paktu międzynarod'.lwego, zawartego przez 
dwa państwa \Vedług teor ii reprezento
wanej przez szereg prawników kościel
nych, konkordat jest rodzajem przywile
ju, nadanego przez papieża państwu, do 
niego też należy zarówno kwestia interpre
'tacji jego przepisów, jako też ewentualne 
jego zmiany lub całkowite uchylen:e. Sta
now.isko takie wynika z poczucia Kościoła, 
nie zawsze dz:ś już otiwarcie głoszonego, 
iż Kośció ł jest władzą nadrzędną i że z 
niego wła.dza świ ec.:ka bierze swoje źr6dh 
i poc-zą • 01c 

ROMAN WERFEL 

O FORMACH JEDNOŚCI NARODOWE] 

w:; ód wielu konkor<la1ów. jak.e prze
chowu je e!ę w ~arcel.:iriach Watykanu, 
wzor ')wym z jego punktu w:dzen ia jest kon 
korda t zawarty z Au.strią w r. 1855. Trak-· 
tat ten oddawał całe właściwie życie pod
~anych ffi')narchii habsburskiej pod wła
dzę i kontrolę kle ru. Na jego podstawie 
nie tv~ko nau!\:a na w<>źy,;tk'.ch stopn:ach 
1we wszvs'.kich GzkołE>i:h, zarówno publicz
nych irk i prywatnvch. rm1s''ała być zqod
na z zas•iRm ; kn.tolicvzmu, ale także i 
w.szv15cv n'}uczyciele w szk0łach średn'ch 
mu s ieli być katolikami. Nad szk'Jlnictwem 
powszechnvm zaś roztoczona była urzędo
wa kan.rola in3oektorów powołanych 
przez wh:lze kościelne. B~ekupom przyzna
no p onad'.o prawo cenzurowan'a wszelkich 
druk ów oraz l~arani:i osób świeckich za 
przekro:zenia prawa k'.lścielnego. 

D'z"eje upadku tego konkordatu są nie
z!wy kle po'uczające. Rządy liberalne, nie 
mogąc uzyskać od Watykanu zgody na 
zmianę tych drakońilkich przep ·GÓW, zmie
rz ały df')qą faktu t.j. wprowadzając usta
wy o prawie małżeńskim, o uniezależnie
n iu szkoły od władz kościelnych i uregu
lowa n:u stosunku między wyznaniami, do 
przekształcenia stanu rzeczy wytworzone
go przez konkordat. Wreszcie rząd au
str iacki skorzystał z ogłoszenia w ,r, 1870 
dogmatu o n· eomy~nośc: papieża, aby og
łoći1Ć konkordat za nieważny, jako zawar
ty z głową państwa, posiadającą dotąd in
ne upra1Vnienia. 

Rozwój stosunków polit~cznych i spo
łecznych od połowy XIX w'.eku nie po
zwolił już postanowień konkordatu polsko-
watykańskietJO formubwać w sposób tak 
drastyczny, 3ak to miało miejsce w trak
tacie z Austrią, Konkordat polski stał się 
więc praw:;?.ziwym popisem kazu:styki wa
tyka11Gkie~, która pod nic nie znaczącymi 
ogólnikami przsmycała postanowienia za
bezp'.eczające ' inlere.sy kleru w Polsce. 
Wzorem tego jest już art, 1. który gł0si: 
„P11ństwo zapewnia Kościołowi swobodne 
wykonywanie jego władz) duchowej i je
g'.l jurysdykcji. jak równiez' swobodną ad
ministrację i zarząd sprawami _jego i ma-

- jątkiem. zrodnie z prawem bożym i pra
wem kanonicznym" . W ten sposób utwo
·rzono wewnątrz państwo organizację fak
ty·cznie odeń ni ezależną, rządzącą s ~ę nie · 
tylko .sw'.lim wła.snym kodeksem pisanym. 
ale i zupełnie już nieuchwytnym i bardzo 
rozciągliwym prawem bosk'.m. którego 
oczywiśde wyk1a<luią i stosowan:e zare
!l.erwował 1>obie wyiącznie sam Kościół. 

• 

NAPPZÓD CZY WSTECZ 
Biada narodow' k tóry nie potraJi w czas 

ch\vyc~ ! "' n w tl l r l"" ral~ ..... 'Y rl- pi~pf'1: vn , 

k ' y n.e· potrafi w czas od tego, co by ło 
dobrem wczoraj. przejść do tego. co stał'J 
się dobrem dziś! 

Kto n ie idzie naprzód z żywymi, tego 
druzgocą kola h'.storii. 

Czy Polska za\w.sze szła naprz.ód z ży
wymi'? 

Mamy w naszych dz'ejcch '.lkreay kie 
dy naród nasz znajdował na ostrym zakrę
cie historii właściwe . należne sobie miej
sce, kie-dv stawał pośród czołowych, po
stepowych narodów' europejskich. 

Tak było w '.lkresie chrześc'jaństwa, kie 
·dy naród nasz z rozproszkowanych ple
mion zjedno.czył się w iedno1ite państwo 
- przedmurze Słowiańszczyzny, wespół z 
bratnimi Czechami, w obliczu teutońskiej 
nawały, 

Tak było za Kazimier.za Wielkieg::i, kie
dy mądra politylC.a króla rozwijała handel 
i rzemiosło, ki.erowała rolnictwo na nowe 
to,ry, wzmacniała władzę królewską woł;>ec 
feudalnej anarchii' wielmożów, kiedy P0l
ska w dziedzinie kulturalnej i społecznej 
stawała w pierwszym siere!·gu czołowych 
państw europejskich. 

Tak było za Jagiełły w okresie po Grun
waldzie. Polska na lat kilkaset zaha
mowała ofensywę terytorialną germaniz
mu i zapewniła s0bie, a zarazem i całej 
wschodniej Słowiańszczyźnie, możliwość 
wolnego od niem:ec.kiego jarzma, samo- ' 
dzielnego rozwoju p0litycznego, gospodar 
czego i kulturalnego. 

Ale bywało tak n ie zawsze. 
Bywało , że warśtwy panujące Polski 

„ ~ "'" w; e trzymałv się dn ia wczon.jsze
qo Zf: stły postępu były n'ied:'Jstatt c-zm e 
rozwinięte, że ludziom postępu brakło woli 
decyzji, że czynniki' reakcji odnosiły zwy
c : ęstwo i kierowały rozwój P·'.ll.ski na ma
nowce zacofani<'. i wstecznictwa, wiodące 
do' upadku i niewoli. 

Tak było w XVI! stuleciu, kiedy po 
złotym wieku kultury i państiwow·)ści pol
skiej nastał okres magnackiej .anarchii, a 
za nim czasy saskie, lata upadku politycz
nego i ::iemnoty kulturalnej. 

Tak bywało nieraz w okresie powstań 
narodowych, kiedy słabość „stanu trzecie
g'.l", pod5tawowego czynn.ika postępowe
go owych cżasów, kiedy połowiczność , 
kierownictwa obozu patriotycznego, jego 
chwiejno·ść i ustępliiw0ść wobec xeakcji 
wewętrznej otwierały bramę wrogowi ' ze
wnętrznemu, p'araliżowały te zywe . sHy 
które jedynie mo1gły uratować kraj, 

Tak było po 1918 r., kiedy prze.waga re
akcji w odrodzonej Polsce, kiedy wpływy 
klik militarnych i plutol.dacji polskiej we
spół z zagrani·czną, pchnęł~ Polskę, wbrew 
woli w ększości narodu, w szaleńczą .awan 
turę kiojowską, a w ostatnich latach przed
wojennych związały ją z p'.llityką mo
carstw osi, z pohtyką międzynarodowego 
faszyzmu, 

Drogo za każdym razem za przewagę 
reak._ji, chwiejność swych mężów stanu 
płaGiła Polska, płacił cały nar,ód polski. 

......................................................................... „ ............................................................... ..... 

LI St OTWARTY 
·oo OB. OB. MirHSTRA OŚWIATY, PODSEKRETARZY STANU, KURATO

RÓW OSWIA TY, WLADZ ADMINISTRACJI SZKOLNEJ! 

Nauczycielom miał być przywrócony awans automatyczny i zaliczone 
łata 11racy w okresie okupacji. Do dziś można było i hezwzgli;dnic nalefalo 
zalioyć ao awansu przynajmniej bezsporne lata i jednocześnie awansować; 
iostawiając trudną i długą sprawi; zaliczania lal tak zwanego „tajnego na
uczaniu" odi?Ow1eanim tutn11~.1om. n1111i'j1 szereg 1111c:. ięcy 1 li.i: :.: 1 t'g~1 uoiqtł 
uie ' wylmuano. , 

Nauczyeielom 1. IX. przyrzeczono dodatek dwumicsit;czuy. Min:1ł 
. wrzł'sicń i dodatek nic został jeszcze wypłacony, 

Nauczycielom od szeregu micsii;cy obiecywało sit; specjalne przydziały 
:l.ywnośclowc. A w rzeczywistości w wiciu miejs<'owośeiacb nie dostają re
gularnie nawet chleba. 

Krzywdt; nauczyciela odczuwa eałe społeczeństwo. Niedola nauczyciela 
wpływa na obniżenie poziomu szkoły, a wit;c faktycznego JIOZiomu kultn
ralnrgo mas. 

ZWYCIĘSTWO REAKCJI - KLĘSKĄ 
POLSKI 

'N.; ,-.;. '("V i XVI. Ro·.(.1'wit ouesu 
p ie rwszych Jagiellonów. Rozki.dt oparty o 
równaczeshy rozwój miast i wsi, roln.ic
t,wa, rzemios!a i handlu, Rozkwit gospo<l.ar
czy - umacnienie polityczne - ,;zło1y 
wiek" kultury: i literatury polskiej. 

Walczyli przeciw zacofaniu najlepsi lu
dzie ówczesnej Po,luki. Obóz ,;egzekucji 
praw·: wysuw.al całkowity program- prze 
m iany Polski w nowoczesne, postępowe 
dla owego wieku, państw::>, silne państwo 
ziemiańskiej szlachty, współpracującej z 
bogatym miesżczaństwem. Trwał na 'Polu 
walki z reakcją Mikołaj Rej. Raz po raz· 
podnosił swój głos ostrzeżenia - jakże 
szlachetny; jaką pełnią człowie-czeńst:wa 
brzmiący! - polski Erazm z R-:>tterdamu, 
Frycz - Modrzewski. · 

A potem-staczanie się w dół P":> pcx:hy
łej płaszczyźnie możnowładczej samowoli 
aż do ponurej hańby czasów saski-eh, kie
dy to „Pal.ska nierządem stała", kiedy król 
pruski bezkarnie brał rekruta z ziem pol
skich. kiedy polot myś.Ji i wspani'.ały język 
Kochanowskiego i Reja wyparte :wstały z 
życia polskiego przez płaskie b'łazeństwa 
i ohydne makaronizmy księdza BakL Na
stąpiła przemiana Polski w rolniczo - su· 
rowcowe zaplecze przemysłowego Za-cho
du, z wyłącznym, ciasnostanowym, tępo 

'.lgraniczonym do najbardziej beq;pośred
n!o materialnych interesów panowaniem. 
szla.chty i anarchii feuda·lnej w dziedzinie 
polityki, z potwornym Wyzyskiem pań
szc:tyżnianego chłopa, z całkowitym up<>
śledzeniem, poil'iżeniem, ZirUjnowaniem 
mie1>zczaństwa w dzied'zihie społecznej. 

Ten upadek dokonał się w walce, w wal 
ce rozpaczliwej i upartej elementów ·po
stępu i elemenl!ów zaco-fania. Dokonał się 
<lZ'ięki zwycięstwu reakcji -w Polsce, 

Sprzysięgły się przeciw ówczesnym po
stępowcom polskim siły potężne: możno
władcy i magnaci , dla których wzmocnie
n'.e państwa oznaczało kres dotychczaso
Wt. j samowol:, agentura niemieck-:-· P,abs
bu·cka, dla której Pols ka była tylko źró
dłem łatwych dochodów i sufiwencyj Wie
deńskie·go dworu, klerykalna hierarchia, 
zagrożona przez reformację, ciemnota dr'.>- . 
bnej szla chty, gardzącej „łykiem'~ i chło
pem. W w alce, w w alce uporczywej, w 
której n iejertnokrotn ie szala zwycięstwa 

żi111amy zer.wania z biurokratycznym hczwladcm administracji szkol
nej' żądamy wykonania uchwal ,już dawno . powzic t~·d1 przez Rząd, a Zlł

nicdbanych p1·zcz władze oświatowe. 
ZESPÓL „KUŻNICY„. 

' już - . ju~ prz~c~ylała s'ę na ich stronę -
ulegl! owczesm prze d3 t;i wiciele pos'tępu 
historyczne go w P·'.lisce. 

I 

• 



STR. !.'. 

Zapanowała w Polsce magnateria ob
szarnicza, drobnosz'1achecka ciemnota, kle
rykalny obs!kurantyzm. Nastąpiło uwste
cznienie struktury gospodar·czej i sp'.>łecz
nei kraju. , . . . . 

Przez mrok cza&ów saskich szfa'ku'upad
kowi szlachecka Rzeczpospolita. 

{'.A CHWIEJNOSC PŁAÓ SIĘ KLĘSKĄ 

Dokonały swego stupięćdzi.esięcioletnie 
rza<ly wstecznict;\ra i feudalneqo możn '.>
władztwa. Polska bezsilna leżała u stóp 
mocarstw ościennych. Ambasadorowie 
Fry<lervka Wilhelma i Katarzyny II rzą
dzą w Warszc:wie.· W Berlinie, w podręcz
n&j bibliotece króla leży atlas od lat otwar 
ty na map'e Polski: Gdańsk, P'.lzna.ń, INar
szawa zakreślone są na niej jako przy
szłe miasta pruskie„. 

Bud,zi się wśród najiep.szych elementów 
szlącheckich myśl patriotyczna, bunt prze
ciw temu haniebnemu stanowi rzeczy. Na 
żyzny g:runt pada ją nauki francu.<>kiego 
Oświecenia. Na.m'.ętnym patosem Staszy
ca, mądrymi zdaniami Kołłątaja i Wybic
kieqo, zjadliwym szyderstwem kano:iika 
Jez'.er.qkieqo szturmuje obóz rebrm twier
dze wste'cznictwa i feudalneqo „nierządu". 

. ' K U 2 N I C A. 

go sojuszu z ogólnoeuropejską demokra
cją, z ogólnoeuropejskim ruohem .rewolu· 
cyjn0-demokratvcznym. Oto podst'łWOWP 

zagadnienia, o k·tóre toczyła się walka po 
mię<lzy po.szcze.r1ólnymi grupami sp'Jłecz
nymi. poszczeqólnyrni kierunkami myśl' 
polskiej. je·śli idzie o sprawy polityczne. 

Jedni ciągną naród polski wstecz, ku 
programom społecznym i poHtycznym ogól 
noeurapejskiego wstecznictwa, drudzy 
chcą go podnie·ść na poziom naibardziei 
postępowej myśli europeiskiej, kładą swe 
podp.isy na komun'.katach międzynarodo
we.g·'.l ruchu rnbotl1iczeqo. Jedni szukają 
raitunku Polski w przedpokojach monar· 
chów, drudzy w wielkiei burzy dzieiowej. 
w „wojnie ludów"-przeciw reakcji i przy
w:.Iejom wszelkich typów. 

I oto, ilekroć ruch dojrzewa do wystą
pi.enia, za każdym raz~m staje przed P·'Jl
ską zagadnienie: kto ma u iąć w swe ręce 
kierownictwo ruchu: „umiarkowana" 
pseudopatriotyczna reakcja. czy bojowe 
radykalne, demokratyczne elementy ludo
we., I za każdy,m raz.em obóz rndykalny, 
obóz demokratyczny kapituluje prz·ed 
„umiarkowań cami". RE\akcja zasiada u 
kier'.lwnictwa,, przejmuje ster władzy w 
swe ręce, dop.rowadza ruch do k1~.ski, po-

mokracją euwpejoską. Był,'J już rza późno. 
Rezultatem kapitulacji „czerwieńców", Te
·rnltatem zwycięstwa „Białych" był upadek 
„.,.,hu. klęska poW1Stania, klęska Pol«;ki 

JEDNO..SC W POSTĘPIE, 
CZY JEDNOSC W REAKCJI 

Szukając dróq, po których jedno za dru
ąim pokolenie postępQwców, demokratów 
i niep'Jdlerrłościowców polskich dochodzi
ł-0 d<:> kapitulacji przed reakcją, szukając 
rnQltywów, które skłan1iały kh do milc-ze
nia, do ustęustw, wiodących, prost-0 ku klę.
sce, ku ogólnonarodowej katastrofie 
spotykamy, jako zasadniczy motyw, osob
liwe wypaczenie koncepcji jedności nan
dowej. Rozumiejąc wagę jedności naro
dowej dla walki wyzwoleńcz·ej kraju. dzia
łacze ci got-0wi byli do zawarcia jej za 
wszelką cenę, nawet za cenę rezygnacji z 
realiz'.>wa·niia własnych poglądów, nawet 
za cenę odd'ania steru ruohu w ręce reak
ąji, t?o jest w ręce wrogów ruchu. 

Sprecyzujmy nasrz pogląd: 

NR. 6 

do pmz.eciws·tawienia się Wielop•lskiemu, 
tworzyli jedność Il!arodowq no. gruncie 
walki z caratem, na gruncie l.lWlaszczenia 
chlopa, na gruncie przeciwstawienia się 
lud-ziom typµ_ Wielop•olskiego, wysłul!llją
cym się car.':lwi. 

I. rozumieli ją słusznie. Tym bard-ziej l!\\i
sznie, że wtedy, tak samo jak dziś, obó'L 
międzynarodowej :r~akc}i był obozam WtQ

gim ' Polsce, że wtedy, tak samo jak dzii, 
międzynarod'.lwa reakcja opierała się o 
baqnety morderców- Polski. 

Niestety, większość ówczesnych demo
kratów inaczej rozumtała jedno,ść narado~ 
wą. Byli to ludzie oddani sprawie, ofiarni, 
nieraz o s-zczerze p'.lstępowych przekona
nia h, ale opanowani „koncepcją" - po-, 
wiedzielibY'Śip.y I,liem~l manią - pozyskofl.
nia re.akcji dla ruchu, choćby przez kapi
tulację. 

Sh~orzenie sprawnej administracji pań
stwowej, podniesienie miast, gruntowne 
polepszen'.e doli chłopa, stworzenie now'Jc 
czesnej, zdolnej do obrony kraju armii -
oto był ce'1. <lo które.g'.> dążyli 1udzie refor
my u echyłk:.t XVIII wieku. Zrealizowanie 
tego·celu oznaczało odrodzeljlie Polski, ura
towanie jej przed upadkiem. 

• zostawiając demokratom i radykałom pra
wo i honor zgohu na ''.l.statnich sz·ańcach 
walki. 

w· walce z zaborcami trzeba było zmiJ
bHizować i· zjedn-0czyć wszystkie siły na
rodu - wszystkie gotowe do tej walki 
siły narodu. To oczywista nie ulegało i nie 
ulega, nie może ulegać, najmniejszej wąt
pHwości.Żadne przekonanie polityczne· czy 
sp.ołeczne niie dawał·'.> wtedy, jak i dziś. 
monopolu na patriotyzm; szeregi wa'kzą-

Nie osiągnęli oni swego celu. Nawet za 
cerię wyrzeczenia się własnej ideologii, e 
własneg'.> oblicza, nie udawało się stwo
rayć jedności narodowej, o której marzyli. 
Nawet za cenę otl.<lania steru ruchu reakcji 
nie pozyskali jej dla walki niepodległoś
ciowej. Przeciwn1e, uwolniona od nacisku 
dem'.lkracji reakcja zryyv-ała jedność n·a
ro<lową, przechodzHa do ataku przeciw 
eleme,ntom postępowym, s.zła na ugodę z · 
zaborcami, prowadiziła ruoh do katastro-
fy. Elementy dem'.>kratyczne, które kapi
tulując przed reakcją wyrzekły się włas
nego -0blicza ideowego i pozbawiły s'.ę 
samod-zielności politycznej, a przez to utra 
ciły oparcie vr masach ludowych, niezdol
ne j'llŻ były d'.l czynnego, skute=ego 
przeciwstawienia się zdradzie. Tak za kp.
pitulacją demokracji przed reakcją we
wnątrz narodu, następowała kapitulacja . 
dzierżącej ster rządów reakcji polskiej 
przed wrogiem zewnętrznym, następowała 

Nie chciała teg'.l odrodzenia reakcja we
wnifttżha·- magnateria i zacofane elemen
ty szla:chty. Nie chciały mocarstwa ościen
ne, gruntujące swe wpływy n·a po1sk,im 
bezrząd.Zie. Przeciw Ko·nstytucji 3 Maja 
wystąpiła do walki Targow'.ca a .;Najjaś
niejsza Imperatorowa" chętnie udzieliła 
jej pomocy swych wojsk. 
Była jeszcze w·tedy drnga do uratowa

nia kraju; Było nią podniesienie do walki 
milionowych mas ludowych, radykalne, 
doptQIWadz·one d0 końca uwolnienie chło
pów, r'.lzpętanie przec:•w mocarstwom za
bórczim takich sił, które we. Francj·i zwy
cięsko stawiły czoło połącz-onej feu}iaJ.n-0-
absolutystycznej ,Europie. · 

Nie poszli tą drogą ludzie Trzecie90 Ma
ja - i tym um'.lżliwili' zwycięstwo Targo
wicy. . 

Próbowali wejść na t'ę dro·qę, ale jakże 
chwiejnie i poł~viczni.: ludzie insurekcji 
kościuszkowskiej; ich chwiejność, dała 
nam w rezultcrcie"upadek pow.sttufi1a. · 

Szlą.s;hec;ko - magnacki, pod koniec swej 
działalności nawet szlacheck0 - mieszczań
ski obóz reform cofał się przed wprawie
n,:em w ruch jedy,nej siły, która mogła ura~ 
tować kra.'.: mas ludowych, cofał się przed 
stanowczym zniesieniem pańszczyzny i 
poddaństwa chłópów, przed pow0łan1'em 
do walki -0 wolność kraju wielomilionowej 
masy biedoty m'.ej15kiej i chłopskiej. 

Nad P0l<>ką zawisła .stutrzydziestoletnia 
noc niewoli. 

TRAGEDIA POWSTAŃ NARODOWYCH 

Naród, rozdarty między mocarstwa za
borcze. !:oczy bez przerwy rozpaczliwą 
walkę o byt, o istniepie, o n'.epodległość. 
I z:r;.qw ten sam pr0blem, choć w zmienio
nej postaci, staje przed bojownikami wol
ności P1lski. przed bojownikami p'ostępu. 

N:kf nie przeczy już w zasadzie ko1nie.cz
ności dale:rn idących reform społeczny.eh i 
politycznych, zniesieni.a pańszczyzny i p·'Jd 
<lańt'3twa chłopów. Ale trwa walka o termi
ny. o formy, o zakres reform, o foriny rzą
d li. o decydują·cy wpływ na odr0dzone 
pań.stwo. 

Natychmiastowe" w chwili powsl'ania 
zn;esienie µoddaństwa i pańszczyzny czy 
też odlożenie realizacji zasadniczo prokla-

Tak w gruncie rzeczy skapitulowało cych stały i powinny były stać otworem 
przed jawną zdradą Chłop':.ckie.go i Lubec- dla każdego, kto chciał walczyć o w'.llność 
kiego, przed reakcyjną, do zguby wiodącą Polski i got<ów był podporządkować się 
polityką Cza.tt'.lryskiego Towarzystwo Pa- wymaganiom tej walki. Potrzeba zjedno
triotyczne w roku 1831. Nie tknęło powsta- czenia narodowego w tej walce była jas
nie fo1warków ziemiańskich, nie ruszyło na i niewątpliwa. Powiemy więcej: takie 
poddańcStwa chłopów„ n'.e podn'.oGła się w zjednoczenie narodowe, taka właśnie jed
jego '.>bronie 1milionowa chłopska masa. ność narodowa była niezbędna, była wa
Powstanie przeszło w woj,nę regularnych runkiem zwycięstwa, była jedyną drogą 
armH, a ta zakończyła s-ię klęską armii wy·walczenia niepodległo·ści. Problem tyl
sł.ab.szej, armii pol.sk'.ej, klęską P91ski. ko: jak tę j.~dność rozumieć, w jaki sposób 

Tak · kapitulowali w gruncie rzeczy ją osiągnąć? 

klęska narodu. ' 
·Za słabość p'Jstępowców i demokratów 

polskich płacił . naród U.Padkiem jedńego 
ruchu po drugim, jednego pow~tania po 
drugim, jedną klęską Polski po drugiej. 

przed zamożną folwarczną szlachtą kie- Czy jedn.ość narodowa miała oznaczać, 
rownicy Towarzy.stwa Dem'.lkratycznego że elementy ludowe, postąpowe, ko·nse
Polskiego. Nie rozwijali propagandy kwentnie demokratyczne, najbardrziej bo
wśród mas ludowych m·a.sta i wsi, ograJti- j0wo nastrojone .wobec· zaborców, mają - 2RóDŁA SŁABOSCI I ŻRÓDŁA SIŁY 
czali się do dzi.ałalności w wąGkim kręgu ustępować, rezygnować z urzeczywistnie- Co rodziło u wielu p'Jlskich demokra
szlachty i inteligenGji. Rezulto.tem ich pali- nia swych postulatów, mają podporządko- tów i postępowców tę dziwną, nie:zro-zu
tyki była tragiczna ,.fabacja" tarnowska. wać s'.ę elementom konserwatywnym, miałą na poz·ór „koncepcję", to karykatu
Rezultatem ich p'.llityki była klęska pow· opierającym ię 0 war.st.wy posiadające, ralne wypaczenie słu.sznej i głęboko po
.stania krakowskieg,o 1845 r„ klęska Pol- element0m zachowawC'lym, skłonnym do stęp'.lwej idei jedności narodowej w wal-. 
ski, ugody, czy miała ona oznaczać, że dla po· ce 

0 
wyzwolenie Polski? 

zyskania części reakcji dla ruchu, nal~ża- U podstaw tegG poglądu tkwiła słabość 
Tak skapitulowało. - po a:es.zto"."an-iu ło poz.bawić ten ruch jego społecznej i po- · 

Jarosława Dąb:owsk1ego, po s.m"erc1 Ste- lityczne] treści? postępowych sił Bpołecznych owego cza~-
fana Bobr'.lwsk:ego, p.o stracemu Zygmun- . . . , · . , su, tkwli.ł'.l od~rwa;l}ie -0d eze.i;okioh mas·, 
ta <Sierak.owskieg9 ~ przed :ziemiańsk;o ·: - <:zy ~tez l]ed~osc ma o;naczac na '.>& nara.du większo~ci. ,ó.wczeB,uych. or.ga11iz.a~-i 
bankierskJim obozem Białych - „Czerwo- wrot, .ze .zadan.em ~.lementow postępu, ele- cyj demokratycznych ~ postępowych. - · 
ne Stronnictwo Ruchu" w latach 1861 - ,mentow: demo.krac3i, eleme:iti:iw kons~~- Słabo tylko rozwinęło si.ę mieszczań.st~o 
1863. Oddało dyplomację pow.stania w rę- wentn~J walki z zaborca~i Jest zmobili: w uwstecznionej g"Jspodarczo Polsce. 
ce· JeJ.kcyjnej. wysługującej się b'.lnapar- zowame ~la swego p~parcia, pod sztanda W grunde rzeczy, do 1863 r. n~emal, tylko 
tyzmowi kliki stronników Czartoryskiego re~ sw<J:ch po~tulato".", pod ~tandarem Warszawa zabiera głos w im'eniu m'.~,st 
Nie przeciwBtawiło si~ praktycznemu za- o.golnonarod'.lWeJ wa~ki Ja~ n~3.szerszyc.~ polskich w ruchu wyzwoleńczym. Eksploa
przepaszczeniu sprawy zniesienia pań- mas ludowych. aby ich nacisk.em .zmus1c towany jak niewolnik milczy pogrążony 
szczyzny i uwłaszczenia chłopów. Dopuś- k.on~erwa.~ywne elementy. reakcy·Jne ~? w głębokiej ciemn'Jc'.e chłop po:ski. Kosy
ciro do skreślenia w prngramie powstania kap1tulaCJ1 w:obec :·~tronmctwa ruchu , nierzy racławiccy - to znikomy o.dsetek 
prawa sam'Jstanowienia Litwy i Ukrainy cz.?Y stworzyc 7ednosc ~arodową na grun~ chłopstwa polskiego. 
d d . . · 1 . , cze postępu, na gruncie konsekwentne/ Rodzą s1·ę tendenc3·e postępowe, 11'bera1-o p'.>· erwama SOJUSZU z ogo noeuro- . . dl 

1 
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· k d k · „..,,1 · · t · walki 0 mepo eg osc, na gruncie onse- ne, no' z'n1·eJ· demokratyczne "'Śro' d na i,lep-pe3s ą emo raC)ą, z rew u uc3on s am1 ro- k t · d ok „ " " 

syjskimi. Rezultatem było zwężenie pod- wen ne7 . e~ raCJI~ . , , szych elementów szlachty, wśród tworzącej 
stawy p'.lWBtania, chłcJ1no i nieufnie przy- Tak własme roz~mi~ł Jednosc. narnd~"."ą się d'Jpiero inteligencji miejskiej. Daleko 
jęła je przygniatająca większość chłopów Edwar~ Dembowski, kiedy .nc '."iad~m.osc ·J im do mas. do prawdziwego, żywego, nie 
polskich, wręcz wtCYJO odniósł się do nie- r~akcy1ny~ . puczu Helcl?"'.' 1. WJSmews- teoretycznego tylko ludu. Wielu przed3ta
go chłop ukraiński. Powstanie - wi-elki kich zmob,h'Zował lud ~:e3ski. ~akowa, wicieli tyc~ tendencyj. :ie przećięło je~z
ruch masowy - skie.r'.>wane zootało przez z.brom~ w r.ęk~ przepędził _zdraJ~?w, agen:" cze 'P"~owmy, łączące) ich ze szlachtą Ja~ 
zwolenników Czartory,skiego na tory zbroj tow M1kołaJa. 1 stworzy~ 1ednosc narado ko warstwą społeczną. z tym, by uzyc 
nej ,.demonstrncji, usiłowali oni część wą na vruncie powstamza. słów Mę.urycego M'.>chnack1egq, „oddy
ogólnoeuropejski'Xfo ruchu rewoluc.vj• Tak właśnie rormmiał jedno•ść naFodo- chalnyII?- powietrzem,;; <lawnej Polsk1. ~m
nego - za·inienić w atut bonaparty- . wą Jarosław Dąbrow.ski i jego przyjaciele, panują im pałace magnackie. s1edz:bY. 
stowskiej pol'.ty:ki awantur. Daremnie kiedy szeroką kampanią demonstracyjną władców fa~tycznych tylu tys:ęcy „dusz 
Traugutt,· pobożny, konserwat:ywny Trau- pąy-:lskali d'.l muru konserwatywne, ugo- chłopskich i wodzów ideowych tylu tys ę-, 
gutt, spróbował w ostatnich godzinach po- dowe elementy, ~mu.szali je krok za kro- ty „dusz" drobnej zaści;rnk'.lwej szlachec
watan'.a zawrócić je na t'Ory demokraty Ja- kiem do solidaryzowani .... s•ię z ruchem, kiej braci. Z puw~erzchownego charak.teru 
rcsława Dąbrawskieg-0, tory sojuszu z de- do wgraniczenia się '.ld jawnych zdrajców, ich dem'.lkratycznych przekonań, ze słabe-

. go oparcia ich o masy ludowe wyrasta ich 
kapitulacja przed reakcją, wrogiem nie

'mowanej reformy d'.> okresu po zwych~- · STANISŁAW JERZY LEC. 
stwie. to znaczy niewykonan;e jej .nig· 

I 

podległościowej walki. 
Na odwrót - ci właśnie, co do kopca 

walczą przeciw tej kapitulacji, repreizen
tują hie tylk'J konsekwentnie demokraty
czne przekonania, al~ także - i przede 

dy; uwolnienie chłopa wraz z ziemią, czy 
też odebran!e mu ziemi, którą od wieków . 
uprawiał; uw:olnienie go bez żadnych od-
szk:od'Jwań dla szlachty, czy też obłożenie 
go wieloletnim haraczem na rzecz właści
cieli chbpokich „dusz" - oto podstawo
we zaqadn~enia, o które toczy się walka 
pom · ędzy p-ósztzególnymi grupami sp'Jłecz 
nymi i kierunkami myśli polskiej, · jeśli 
idzie ó sprawy społeczne. 
Państwo „poGesjonatów", ";-'.lństwo za

ni.0żnej szlachty i wielk'.ch bankierów mi,ej 
skich. ·ustrój polityczny, wzor'J"tany na 
Francji Ludwik'a Filipa, na Anglii j>ierw
sze j pol'Jwy XIX wielrn, oparty na połą
czeniu przywilejów urodzenia i przywile
jów pienią<l~. po'l.ityka wygrywania prz.e
ciwko sobie poszczególnych <;l.w'.>rów euro-
pej.:;k2ch czy też państwo ludu m'.ejskiego 
·; w:ejskiego, drobnej, w znacznej części 
wvgnanej do miast szlachty, inteligencji 
m'eiskiej u.st-rój radykalnej demokracji, 
zno.sząc~r wszystk:e cenzusy. pieniężne i 
przywileie urodzenia, polity~a walki z 
ogóin'.leuropejaką reakcją, sojuszn'.czką 

roocarstw zaborczyc,h, polityka braterskie-

• 
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Czasem w oddechu jakiejś ciszy 
pomiędzy dwoma. piorunami 
otwieram książkę. Ale zamieć 
zmywa literY. i krwią pisze. . . 

Wygraża krwią przesiąkłym dymem 
ponad przyrodą bezlitosną, 
gdzie groby mr.owią się i rosną 
jak zboża · jare i ozime. 

Życie i śmierć- na szal,kach obu, 
w których sklepikarz chleb mój waży. 
Zmęczona każda tkanka twarzy, 
w które; ukryłem śmierć narodu. 

I serce, w którym ciągle ściszam 
bolesnej konspiracji ślady. 
Przed okupantem i sąsiadem, 
nawet przed własnym towarzyszem. 

A nawet i przed samym sobą. 
bo pali obraz na tęczówce: 
Żydzi oślepli tną hplubce, 
to na Podolu płonie obóz. 

Kto szedł przez Polskę czas.u rzezi, 
a Zydem był, co z martwych powstał 
o śmierć mądrzejszy, którą przeżył 
qorzeć już musi i('/" "TJOstn' 

Ach, jakie duszne dziś podziemi~ 
tej konspiracji. Łzy zakrzepły. 
I nie chce w qró1; mnie nrzviąć ciepły 

ta ziemia, której soki we . mruie,. 

( 

w,szystkim mocne oparcie o masy ludowe. 
Związał się L'embowski z chłopem Króle
stwa w spisku Sciegiennego, z mieszczani
nem i chłopem ziem zachodnit:h w „Związ
ku Plebejuszów" - i to <lab mu siłę, by 
rozwinąć w Krakowie sztandar prawdziwej 
jedności narodowej, jedności w walce, jed
ności w postępie. Mocno wrósł swą „Orga
nizacją Miejską" w lud W&rszawy „Łokie-. 
tek" - Jarosław Dąbrowski _:_ i to dało mu 
siłę, by narzucać swoją, konsekwentnie 
ni-epodległościową politykę, chwiejI)yrn 
„mi:llenerom" i Białym, jednoczyć cary na~ 
ród w walce z najazdem. 

Droga do prawdziwej jednof.ci narodo
wej prowadzi nie przez kapitulację czyn
ników poBtępu, ale przez ich siłę ! poczu
cie -własnej kierowniczej roli przez ich 
głębokie związanie z ma.sami ludowymi, 
przez ich śm:ałość w formułow3n:u ogól
nonarodowych żądań, przez skupienie 
całeqo narodu w walce o realizację tych 
żądań. ' 

( 

• 



NR. 6 KUżNIC - A STR.~ 

JAN KOTT WYCI.~GN]pL!śMY WNIOSKI z NAUK 

PRZESZŁOSCI 

Trzeba było' wielu przesłanek zarówno 
ob!ektvwnych jak i subiektywnych, aby 
ta nauka wszystkich naszych :walk narado· 
wych 1792 - !863 stała się wiasn'Jścią 
ideową najszerszych mas ludowyah. 

Półrocze „J ygodniko Powszechnego u 

Zmieniła się struktura społeczna Polski. 
Nie dwór s .zJachecki, a komin fabryczny 
zaczął stanowić główną cechę krajobrn.zu 
<lecydu iących gospo<larczo, politycznie i 
kulturalnie o·środków kraju. 

Na·zwa Sosnowca, tak zwanego od qęste
~o sosnowego boru, który niedawno 
!esz:cz.e P.okryw.ał je·go okolice; zaczęła po~ 
1awiac . s~ę na ce<lułac;:h , kursowych giełdy 
paryskie]. 

StaHśtnv ię krajem rolniczo - przemy
slo~ym. To oznaczało głęboką przemianę 
obllcza społecznego kraju. 

Przemy~! rodzi proletariat przemysło
':'Y,· Rodzi tę klasę społeczną, która spp
sród . war.stw ludowych je<lyna może samo
~zielnie, bez wpływu e~ementów wyzysku
.iących (tego czy mnego typu) po
prowadzić cały nar-ód do wielkich społec:z
nych ?rzemian. W klasie ro.botniczej, w 
dz:elmcach fa?rycznych Wa"szawy i Ło
<lz1; w zad.ym10nych osiedlach Zagłębia 
obóz polskiego postępu, obóz polskiej de
molracji zdobywa to mocne, niezachwia
ne oparcie, które nigdy go nie zawiedzie. 

W ślad za klasą rob'.ltniczą pojawia się 
w Polsc-e i jej ideologia: jasna, przenikli
wa, nieprzejednana nauka marksirzmu. 
Przyniesiona do kraj11 przez garść inteli
gentów, zapuszcza w Po]sce głębokie ko
rzenie, znajduje działaczy, którzy potra
fią przetłumaczyć nie tylko jej kapitalne 
dzieła na nieskarzitelny język polski, ale 
przełożą ogólne jej założenia ideowe na 
konkretny język poU;kiej rzeczywistości. 
Nie ma siły, która by potrafiła wykreślić 
polski. ruch robotniczy i wpływy -ideowe 
marks izmu z dziej.ów Polski ostatnich kil
ku<lziesięciu lat. 

Te prze~anki stworzyły nową sytuację 
dla obozu p"Jlskiego postępu, dla obozu 
polskiej niepodległości:>wej demokracji. 

„Muszę jednak bronić m.nichów 'f.'l":ze
ciw zarzutwn/ jakol>y wynaleźli piekło. 

Jest to fałsz ! Wynaleźli oni tylko 
sposób wyłudzania pieniędzy od żywych 
i dali kawał patetycznego piekla na 
ziem.i. (Wolter, „Słownik filo zoficzny"). 

PO PRZEGRANEJ. 

Na Zjeź·dzie Pisarzy w Krakowie nazwał 
ktoś „Tyg'Jdnik Powszechny" prasą nie· 
zależną. „Niezaleiną! - odpowiedział Je
rzy Putrament - niezależną! od kogo? 
Czyż od Kurii Książęco - Metr'Jpolitalnej , 
czy od. Arcybi.skupa Sapiehy i hierarchii 
kościelnej? Czyżby „Ty~pdnik Powszech
ny" nie . przeprowa<lzał <lokład·nej cenzury 
artykułów, jak.ie publikuje? Czyż zapom
nieliśmy, że ci .sami !udzie., którzy dziś 
wydają „Tygodnik", przeprowa<lzali fak
tyczną cenzurę nad trzema czwartymi ca
łej prasy · polskiej. sprzed września 
1939 roku ... " 

patie, jakie Pius XI zdobył dla stolicy Pio
trowęj wśród jednostek i narodów miłują
cych wolność. Bo l1ie to j'est W?-żne, że po
tęp i ł papież <lwa lub trzy zdania .w któ
:i-ymś z hitlerowskich wyznań wi.ary, gb
szącym nierówność ludzi i wszechpotęgę 
państwa. Ważne jest, że milczał papież 
przez lat sześć. Milczał o Oświęcimiu , Maj
danku i/ Buchenwaldzi·e, milczał, kiedy 
skazano na śmierć z głodu miliony żołnie
rzy radz ~ eckich, milczał, kie<ly do komór 
gazowych zwoż'Jno Żydów z całej Euwpy . 
To straszne milczenie z9stało dwa rarz:y 
zerwane; po raz pierwszy, aby zaprotesto
wać przeciwko bombardowaniu przez woj
ska alianckie fatizyst.'Jwskiego Rzymu, po 
raz drugi, a·by wołać o sprawiedliwy pokój 
dla , zwyciężonych. 

Nie chcę wgłębiać się w paragrafy kon
kordatu , aby dyskutować, jak robi to „Ty. 
podnik PowGzechny", czy papież bez zg·o
dy rządu p.'Jlskiego nie mógł mianować 
jedynie biskupow „cum iure Guccessionis", 
a mógł wikariuszów apostolskich. Wolę, 
aby nie posą<lzano mnie o stronniczość, 
zacytować księdza Piwowarczyka, który 
wyliczając· zasługi papież , . Piusa XII dla 
Polski, _pisze: 

„Niestety nic mógł Pius XII - jak tego prag
nął - zorganiz,ować pomocy w zakresie żyw. 
nośoi i odzieży dla Polaków, klórzy zostali port 
okupacją niemiecką w kraju. Niemcy pozwoli!i 
mu tylko na pTZysyłanie'Podręczników teologicz
nych dla kleryków, pewnej ilości wina mszal
nego dla celów liturgicznych, a słodyczy i owo
ców południowych dla dzieci ze schronisk 
R'GO." 

„Tygodnik Powszechny" jest oficjalnie 
pismem katolickim. Reprez.entuje jeśli nie 
cały obóz· kat'Jlicki w Pol.sce, to przynaj
mniej tę jego część, która związana jest 
ściśle z hierarchią kościelną i posłuszna 
jej · wskazaniom i taktyce. Katolicyzm 
jak() ruch społeczny, polityczny i kultural
ny rnie zawsze jest i nie wszędzie taki 
sarri.. Nie sięgają1; daleko w przeszłość , 
>vystarczy wymienić kler ba.skijski, który 
wiernie towarzyszył wojGkom czerwonym 
·aż <lo końca, po więzienia i place kaźni i 
duchowieństwo hiszpańskie, kurczowo trzy 
mające się generała Franco. Był jedno· 
cześnie w Polsce ksiądz Trzeciak i ksiądz 
Kmnibwicz, wycho-dził „Mały Dzienn.ik" Zaiste prze.syłał nam pap1ez t'J co było 
i wychodziło „Verbum". We Francji obok najba.rdziej potrzebne„. 
Maritaina, Mauriaca, Bernanosa i grupy W jakiej mierze przeqr_ana moralna i 
„L'Esprit", niem.niej żywy i ·silny był kon- prze.grana polityczna wpłynęły na oblicze 
serwatywny ruch katolicki, kt·óry skupił się współczesnego ruchu katolickiego w Pol
wokół Petaina i rządu Vichy. Są różne ka- sce pokazuje lektura „Tygodnika Pow
tolicyzmy. Jakim jest więc wopółcz.esny Gzechnego" 
polski ruch katolicki, którego wyrazem OBRONA CZŁOWIEKA 
stał się „Tygo<ln.ik Powszechny"? Dwadzieścia parę lat temu, po skończo-

Zanim odpowiemy na to pytanie, musi- nej w"Jj nie, ideologią przewazaJącej 

W ponure lata o kupacji nie szukał pol- my wyraźnie stwierdzić, że katolicyzm części inteligencji mieszczańskiej stał się 
ski r uch robotniczy i sprzymierzony z nim europejski, a zwłaszcza katolicyzm polski pacyfizm. Pacyfizm nie rozumiał sensu 
ruch chłopski czy postępowy ruch inteli- znajduje się po wielkiej przegranej. Prze- wojny, pacyfizm nie chciał rozumieć histo
gE>n cki łacSk . dwmów obszarniczych i pała- qran~j mo;alnej i. prze~ra.nej. P'Jlity~zne ). 1 rii. W żołnierzach , którzy walczyli po obu 
ców baronów kar telowych. Doceni ał ~ Ludzie, kto:zy tw.erdzilt, ze Is~'Jt~ą - 1 ~a1 - s tron ach fron tu, pacyfizm d'Jstrzegał ten 
pełni znaczenię, jednoścr narodowej, uczy g~ębs~ą .. tr~s~.ą kuJturv eurnpPJ<"~l~ · 1" t s ..,.,_ s k .., rcz p 'zerażen i<'I ki~y uden:ał po
n ił z niej naczelną wytyc:mą swej po.Jity-' cl:rze~ci1an~_two, musz~ albo wziąc odpo~ cis k armatni, ten sam głód, pragn'. en.ie i 
kL Ale ~wo~ył tę jedność, tworząc sam, J wrndz1al_nosc ~a noc. ~1tlerowską, albo tez choroby .. ~ cyfizm ni~ w~dzia.ł r~żnicy po~ 
wł-asnil siłą, siłą mas ludowych fakty doko przyznac.' ~e s i ę_ myhh. · . . nuędzy zołn:erzem mem1eck•m 1 francus
nane, które miały decydujący wpływ na VI/ WOJ~<1e, ktorą przez szesc .lat t"Jc~yła kim; wi<lział tylko wszy, które żarły tak 
przebieg wypadków, które określiły nowe demokraCJa z faszyzmem. katoh_cy_ byh p~ sam.o jednych jak drugich. Pacyfizm redu
oblicze dzisiejszej Polski, jednocząc na ob;i stron:ich front;i . . w latac_h ~n11ertelneJ kowal człowieka do fizjologii. P·acyfizm po 
gruncie tych faktów, na gruncie tej poli- proby, ktora cały s~iat podz1ehła na <lwa obu stronach frontu widział wybuch tych 
tyki, śmfałej, <lalekowzrocznej. konse- obozy, w l~tach, kiedy. me. było neutral- 'samych namL:~tności, instynktów i uczuć: 
kwentnie demokratycznej, wszystkie żywe nyc~, katoh~yzm uchyhł_ .się. 'Jd wyboru. miłości i n ; enawj.ści ,- strachu i cierpienia . 
siły nar0du. • Wojna po<lz1e'.1ł.a. ludzkosc me_ tylko _we- Z punktu w i<lzenia fizjologii czł·owieka 

. . . . . dług przynaleznosc1 narodowe); w więk- "\vo1·na J·est bez sensu. Pacyfizm wierzył że 
Takim samodzielnym aktem było wy1sc1e · · · t E op · t ła · vo ·. - ' 

l dd 
. ł. . . . . szosci pans w ur Y w9ina s a się ' J przekształcajac instynkty człowieka un;e-

w po e o zia ow Gwardu Ludowe.i, ktore ną d'Jmowa. Jak niegdyś w czasie wojen . . . . · . . ' · 
zapoczatkowały ofensywne działania zbroJ· 1' . „ h. 1 . . · .· . d k .d mozl1w1 wo.inę. Zakazywał <lz1ec10m ba-. , re ,.g11nyc o przyna eznosc1 o a.z ego z · · · 1 · · · ł · k · p 
ne wbrew dyktowanej wówczas z Lon- d ; h b . d <l 1 . .1 . . w1c s!ę o owianymi zo merzy ami. rzy-
dynu" taktyce stania z brania u ~·ogi" k wo_c lo ozo; e.~Y.dov:art fn~e wspo n~sc myk.al za to filutern:e lewe oko, kiedy lą
ro.zpoczęły DO\"" rozdz'iał walki narodu ~ l'rwł I.' a edwspolkr_iosc l·he1l.il a_ o !c<lyzm ubc y· <lowały w OdesGie okręty z armia inter-

. . • • 1 1 się o wa 1, uc y się o wy oru. · k 1 R · h h · 
memiecką okupacją . . . wency.iną , ą o umny eK swe ry przy 

· Vv zmag.am_ach,. ~tor.e zadecyd?wały nie _p'Jmocy czołgów i samolotów th1miły po-
Takim samodzielnym aktem było stwo· tylk_o 0 zycm 1 smierci po1Szc_zegolnych na; W$tan ia robotnicze w Hamburgu i Bremie. 

rzenie w pamiętną Nac Sylwestrową 1944 rodo~N~ _ale 0 dalszym trwaniu k'.1lnuy eu- Pacyf;zm odwracał wzrok od społecznych 
roku, Krajowej Rady Narodowej, która z :·ope1sKie.1, katolicyzm okazał .Się mart;wą i gosrodarczych przyczyn wojny, upatry
wali obozu demokracji ·polskiej, wbrew 'ldeologią, martwym sło·we~. Oto w.el- wa. ł je w bebechach ludzkich. Toteż nic 
wyi;;iłkom zjednoczonej reakcji, stała się ka pr~egrana moraln.a ~atohcyzmu. . d z:vrnego, że w.polityce st'.ls·ował łagodną 
reprezentantką suwerenn'Jści Rzeczypos- W sla<l z~ nią na;:;,ąp . ła prze.gra:ia poh· p crnvrazję. a byłym kombatantom zalecał 
politej. tyczn~ .. .W0Jn_ę '::ygrały .:,rzy w i.elk,ie ~aro- z:mne natry ski rano i wie·czór dl'l, uspoko

Takim samodzielnym aktem było stwo
rzenie Polskiego Komitetu Narodowego, 
który wbrew sabotażowi i skrytobójGtwom 
reakcji, stał się podstawą odr'Jdzenia pań
stwowości polskiej. · 

Schemat rozwoju ostatnich kilku lat j-est 
zasadniczo inny niż schemat nzwoju każ
dego z naszych powstań narodowych. Wte
dy" ob.szarnicza reakcja zagarniała, zmu
szała do kapitulacji jeden po drugim od
łam postęp o.wy, brała, coraz bardziej wy
łącznie, ster bsów kraju w swoje ręce. 
Dziś to my, to o-bóz demokracji zagarniamy 
spod wpływów reakcji jedną grupę chwiej 
ną po drugiej, zmuszamy je do odżegna· 
nia się od Raczkiewiczów, do uznania na· 
szej platformy politycznej, d'J uznania Kra
jowej Rady Narodowej, zasadniczej demo 
kratyzacji kraju, . reformy rolnej, granicy 
na Odrze i Nys<ie Łużyckiej, przy1azn1 
polsko - sowieckiej. Nie reakcja a obóz 

.dem'Jkracji - obóz, w którym z awangar· 
dą robotniczą jednoczą się organizacje 
·chłopów i inteligencji pracującej ~ okr~-
śla dziś oblicze n'lszego kraju. ' 

Określa je diatego, bo miał i ma świado · 
mość wagi i r'Jli klas pracujących w życiu 
całe·go narodu, bo uir..:e prowadzić polityh; 
polską samodzielnie, bez oglądania się na 
zakusv i podszepty reakc!; 

Ro.man Wedel 

<ly, wsrod k.tc:ry-..~ ~ato~1':y zn.ai<luJą s,ę w jenia nerwów. Pacyfrzm w'Jlę przemiany 
zd_ecydowane~ mm~JGZosc1, ~tore .repr_:z~n_- Św~ata kierował na przemianę tego, co 
tuią ty .J cy_wihza~J 1 całkowi ce _swie-..~ie.J. jest niemożliwe. do przemiany. 
W w1ększosc1_.P_0 nslw europe]'sk;ch 'Jb]ęły Po o·becnej wojnie hasła pacyfizmu nie 
władzę ~?_wo3n :e.<l~m?l~ratyczne ruchy lu- mogą liczyć na popularność. Podobną rolę 
<lowe .. k'o.re ~izna.ią 1el!gię za sfer~ p~yw.a:- społeczną odqrywać zaczyna c'Jraz wyraź
nego zyoa 1e_dn"J•>lk'., wo.~ec ~t;:e1 . pai:-_ n' e j nowe zawołanie, nowy mit: „obrony 
stwo zach9wu.1e neutr~ln?sc. _Okr "'~ · w; kto cżlowieka". Kiedy przeglądamy „Tygod· 
rym rządy uzycz~ły sw1~ckieg) ram.ema nik Powszechny" niemal vr każdym nume
włądzy duchowne], w ktorym uwazaly r.e- rze "Jdnajdujemy artykuły mówiące o po
lig ię za mo_rnlną podporę władzy· nalezy sr.uk iwaniu człowieka, o ~agubieniu czło
<lo przes~ło~CJ. . . -t _ wieka, o znalezieniu człO!Wieka, / o p.owo

. Szqegoln.e ?otk!Jwa .Jeu . przegrana. ~~ la11 iu człowieka. I rzecz znamienna, kiedy 
htycz.na . polsk:ego katolicyzmu. Kosc10ł µa .cyLzm pow·:Jjenny uciekał od historii l 
kat'J'.1ck1 korzystał .baw1em Vf P.°lsce .z pm- jej rygorów w . sferę wiecznych i niez.mien 
rogai7w daleko Wl~kszych. n~z W jakim• nych .irn;tynktów ,i namiętno·ŚCi, kiedy od 
kolw,ek 1~'!lyn. kra]~· KosCJoł wywierał praw iyda społecznego odwoływał S'ię do 
praktyczn .e oll?rzym1 wpływ. na kiernne~ b:ologii i odnajdywał tę samą naturę ludz
na5ze.1 polityki wewnętrzn.e1_. ~o. w_ięce l. ką p'J obu stronach walczących, zwolen
katolidcykzm pols~1 by1ł ~naczme scd1sleR.J p·od· l'icy „obrony człowieka" odwołują się 
P?.rzą owany 1.' uz~ ezn10ny 0 zyrr,u dziś do wiecznych i niezmiennych ko
mz. we .wszyst.k1ch l~nych .kra.ia_ch. Tcłio- ni e czną·ści metafizycznych, <lo statutów 

' rzhwe, ze~by me ~ow1edz1e~ hani~bne , P0 ' per.sony ludzkiej i odnajdują, jak <lawniej 
stęp.owanie _p~p i eza w czasie wo iny odb!- pa cyfiści, tę samą po obu st1 'Jnach frontu 
ło s :ę powazm~ na wpl y''.rach pohtycznych naturę ludzką, .z tą różl1icą, że nie jak daw 
obozu kat.'Jhck1ego w P.01.~ce . . . n'.ej biologiczną, ale tym razem duchową . 

Pms . XII głębok?_ 7: awi?dł na ch1e1e d e· Oto ksiądz Piwowarczyk w artykule ::<u 
PlOkra Lyczn e1 opm11 sw!.:i ,a. Pam iP, tam i a: kalolickie i Polsce" pisze: 
k'.<.! wraż e i1 ie wywołałę. śm : erć poprzednie- · . „Czeka nas zadanie stworzenia nowego typu 
qo pap:eżr. w Paryżu . W lai ckiej s tolicy kultury dla pomieszczenia takich wartości „r.a
laick;eqo p a ń.; twa choi:ągwi e były spusz · ehodu". jak prymat ducha nad materią , wyzwa
cz.'Jne do połow y ma15ztu , Gmutne byl y ser· lenie osoby ludzkiC'j z tyranii warunków ze-· 
ca ludzkie. Pius XI! stracił W\szy.stkle sym· wn~lrznych, elyczny sens życia„." 

Oto Za.fi.a Starowiejska - M'Jrstinowa w 
artykule: „Szukam człowi eka" żąda: 

„Aby literatura postawiła przed nami człowie
ka pełnego ani szarego ani czerwonego, ani bia
łego, ale w końcu - człowieka bezprzymiolniko 
wego, aby ukazała {lam Lego człowieka w całej 
jego odnalezio ej godności, w całej jego cier
piącej słabości i niedościgłej wielkości." 

Wtóruje jej prof. Kleiner („Zagubii'.śmy 
człowieka"): 

..Zrozumienie i uznanie człowieka - jedno
stki, poszanowanie dla człowieka. rozwijanie 
walorów osobistości musi b~·ć postulatem no
\YCj Polski i nowe.go świata. Zroznmieć trzeba, 
że na Io. aby naprawdę coś zdziałać. choć!Jy 

nawet w skromnej dziedzinie, trzeba być kimś." 

Oto wreszcie ksiądz Plw.uwarczyk już 

zupełnie wyraźnie stwierdza: 

„Prawidła moralne są niezmienne i pows.zccn
ne. Są niezmienne, bo nie ulega zmianom źród
ło, z którego płyną. Są powszechne. bo ta sa
ma natura ludzka jest w Polaku, Rosjaninie, 
\\'łochu, :\forzynie lub Jąpo{1czyku." 

Pacyfizm za·guhił sen's wojny w instyn
ktach, namiętno$ciach i ''Jdruchach mecha
nizmu ludzkiego. Patrząc na wojnę od .stro 
ny biologicznej natury człowieka dostrze
gał jedyni,e bezsensownv i okrutny kosz
mar. Ale 'Jkazu1e .się oto, że z punktu wi
dzenia niezmiennych konieczności metafi
zycznych wojna staje się równie n.iezrozu
miał·a, bezsensowna, niezależna od <hia
łalności człowieka: 

,.Bo wszyscy odczuliśm~· - pisze S!Pfania 
Skwarczyi1ska - że wojna dzieje si~ tak. ;ak 
dzieje się zdarz~nie kosmiczne. Bez w Jli i po 
nad dccyziq człowieka. Odczuliśmy. że ''" p~w
nym momencie wypadła z rąk kie; 'Wników 
~wiatowej polityki. ż„ nie jest rzeczą natury 
humanistycznej. Nie człowiek, wbrew własnej 
zarozumiałości, ją stwarza. Odczuliśmy, że pę
dzi ją i kształtuje siła wysoka i mądra. Sensy, 
sploty i rozploty, których przecież n;c wyjaśnia 
głupie slowo - przypadek." 

Nie tylko zresztą wojna dla „obro11-::ów" 
czbwieka jeiSt zdarzeniem kosm'.cznym, 
pełnym sens~w, splotów i rozplotów. 

Z wyżyn metafizycznych traci sens cala 
hiGtoria ludzkości, jak'.ekolwiek świado
me oddziaływanie na bieg dziejów: 

.. Proresy his orycznc - pisze rechkfor Ty-
godnika - .I Y Turowicz - sa "' 111k!em 
\YSpóldziałani " wielu i lak rÓż110;·.idnYCh 
czynników, że może )Jyć tu mowy o j:-ikimś 
wyraźnym pr, ·idywafliu i planowaniu. Histo
ria nie ' bywa realizacją lu1lzkich planów, c!•oć~ 

hy najg'enialniejszych. Historia· jest tylko speł

nieniem planów Opatrzności, ale te nie są nam 
znane, a na\vet ex post, ich odczytanie bezbłęd
ne nie jest możliwe, jak długo księga dziejów 
jest •otwart!ł: .. O tych prawdach trzeba pamię
ta~. bo doświadczenia z faszyzmem uczą, że 
ambicja kszlałlowania historii według ·planów 
ludzkich prowadzi zawsze do gwałtu na żywym 
organizmie zbiorowości ludzkiej, a rezultat 
i lak osiągnięty nie bywa." 

Pacyfiści na wołania o zmianę warunków ' 
SP.Ołecznych, jakie wywohają wojnę, od
powiadali niezmiennie: zmieńcie własną 
p~ychikę, wypleńcie nienawiść ·z was zych 
serc. Jest rzeczą naprawdę śmieszną, jak 
po upływie <lwudziestu lat nowa mitolo
gia mieszczańska „obrony człorwieka", 
przemawiająca w krańcowo różnym języ
ku, ·odwołująca się do zupełnie innych 
uzasadnień, formułuje te s<ame co :niegdyś 
wskazania. 

„Najważniejsze - pisze Hanna Malewska -
Io okiełznać bestię w człowieku. I na tym fron
cie nie ma z góry wyznaczonych dowódców 
i szeregowyc1i. W sobie przede wszystkim zdu
sić, wytępić te same siły, które obracają w pe
rzynę świat." 

. Ustrój! Prze·budowa gospodarki! Zmiana 
warunków społecznych! - głupstwo woła
ją zgodnie „obrońcy człowieka". To nie 
uchr-oni prze<l >fOjną. Ważny jest jedynie 
sbatut persony ludzkiej: 

„Obojętne są - (se. dla kalolicy-zmu) - pi
sze ksiądz Piwowarczyk - formy ustrojowe. 
Interesuje go tylko treść, którą zawierają." 

I <lalej pełnym g~osem redaktor Turo-
wicz: 

„Przebudowa ustroju, zmiana instytucji, tt1 
tylko ramy, które trzeba wypełnić nową tre
ścią. I ta treść jest d)a ram ważniejszą, dla tei 
treści ramy istnieją. Jeśli ostaleczny kształt 
dzie)ó.w nic jest nam bezpośrednio dany, to 
własme dlatego, że formuje się w infra-histo
ryc~nym nurcie rzeczywistośc4. I len nurt je~t 
własn1e nam . dostępny. Ten nnrt to życie C3-

dzienne, praca, kultura." 
I ' I 

Pacyfizm· m~e.szc;zańGki stosował jako 
uniwersalny sro·dek przeciw wojnie hy
drnternpię dla narodów i je·dnostek. Ob
rońcy. n:etafizy_cznej o~obbw'Jści ludzkiej 
stosu.ią sroclk1 Jeszcze pro<SlGze . Oto Stefa
nia Sk.warctyńska pragnie uwolniić czło-
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wieka od w.szystkiego co nazywa „włas
nym" od świata rzeczy, od komfortu, jaki 
daje cyw·ilizacja. Pragnie go widzieć. na-
gim w:obec Boga , aby: t 

„Miał równe prawa do realizacji wolą idea 
łu moralnego. Heroizm - pisze - i święt-0ść 
są niewątpliwie najbardzir j dc m ok rn lyc~nymi 
z ideałów. Każdy .i<' mo żl' n>' :i gn ąl', klo z l" l · 
mocą boż>l silni e c:1cc". 

Rzeczywiścłe są to ~ie tylko najbardziej 
demokratyczne z. ideałów , ale i najta;' 'e 
a przez to praktyczne i dostęgne dla ubo
gich. Hitler rnbił, co mógł, ·aby namówić 
nas na praktykowanie tych cnót. Co d·::> he 
roizmu udało mu się, ze świętością poszło 
znacznie gorzej. 

WJ,AŚCICIEL ZA WSZE POZOSTAJE 
- WŁAŚCICIELEM 

Aby przekonać .się, co oznacz.a wiecz
ny i niezmienny statut moralny natury 
ludzkiej, odejść musimy od r.ozważań filo
zoficznych i moralnych, a przejść do arty
kułów gospodarczych i społecznych. Tu
taj Illetafizyczny język tygodnika zaczyna 
się konkretyzować. Z ,wiecznych i nie
zmiennych praw moiralnych wynikają do
syć uchwytn.e praktyczne wskazania. Za
cznijmy •0d sprawy własności. Po wylicze
niu wszy.st·kich encyklik, po przyznaniu 
doktrynie komunizmu (oczywiście w świe
cie teorii) największych zalet, po stwieT
dzeniu, że w myśl nauki Kościoła na każ
dej własności ciąży sen')Titut społeczny, 
stwierd-za ksiądz Piwowarczyk n.i mniej ni 
więcej: 

„Instytueja własności prywatnej nie jest ka
tegorią historyczną, która panuje w jednym , 
tylko okresie, by w drugim zrnbić miejsce 'n
n,ej. Idzie z ludzkością od początku i pójdzie, 
aż do jej końca . Jej źródło stanowi nie gwałt, 
ale prawo natury ... Natura ludzka, brana ga. 
tunkowo, zmianom zasadniczym nie ulega." 

Przetłumacv:me na zwyczajny, zrozu
miały jęzY:k oznacza to: ł 

„Nawet wtedy (cytuję dalej ks:c;:dza Piwowar
czyka) , gdy na skutek konieczno gci życia ZJbio
rowego dokonuje się przemiana w qstroju ~o
spodarczym, nie naruszona powinna zostać za· 
sada, iż właściciel zawsze pozostaje właścicie
lem i swych praw nie traci." 

Nic więc q.ziwneg:'J, że· prof. Krause 
(„Droga do dobrobytu") widzi jedyną dro
gę podniesienia wydajności rolnej: 

„przez stworzeąie gęstej sieci niższyeh i od
powiedniej ilości średnich szkół rolniczych, 
przez stworzenie gęstej sieci gospodarstw wzo.J
rowych, których kierownicy powinni być in
struktorami rolnymi dla okolicznych gospo
darstw i wreszcie przez zabez ieczenie odpo
wiednich kredytów dla g-0spo ·stw rolnych." 

Jest to niemal ,żywcem przekalkowa
ny program gospodarczy ·W dziedzinie rol
nictwa... Oz·onu/ Nie daro.w.ał sobie na:wet 
autor obrony „niep'.ldzielno·ści gospodarstw 
r·'.>lnych" . co ozńaczać może (bo. brak jest 
15zcz-egółów) .albo rozszerzenie· instytucji 
majoratu na całą własność •'Jb.szarniczą, 
dbo te'ż za przykładem hitleryzmu ustano
wienie nie'Oodzielnej zagrody dziedzic:znej. 

Jeśli chodzi o zagadnienie pracy najem
nej, „Tygodnik" ·ogranicza się do propa
gowania za.sad encyklik papieskich. Ni:cze
go więcej nie oczekiwaliśmy. Dziwi nas 
tylko jedno, że owe encykliki papieskie z 

.roku 1894 i 1921 urastają nagle na łamach 
„Tygodnika" do rozmiarów hu,r.z.y dziejo
wej, do rewolucji społecznej, k:tóra zmie
niła z.asddniczo poł·ożenie robotnika. Bo· oto 
-w jednym zdaniu, w jednym maleńkim 
zdaniu zrównaną :zostaje stuletnia walka >'J 

polepszenH:: doli prołetatiatu, jaką prowa
dził 6·ocjalizm, z dwiema encyklikjimi 'Pa
pieskimi. W jednym maleńkim zdańiu prof. 
Kutrzeba równa pracę międzynarndówek, 
rewolucje, walki, strajki, pochody, 100 lat 
zaciekłej walki klasowej z dwiema wyp·a-
wiedziami papież~: ' 

„Dopiero .prądy charytatywne i akcja Kości-0-
l• (encykliki Rerum Novarum i Quadragesimo 
Anno)· :t jednej .strony, z drugiej zaś akcja so
ejruistyczna przyniosły wreszcie. zwrot w tym 
traktowaniu robotnilm. Zaczęto dbać o niego, 
r-0zwinęła się opieka socjalna, :wprowadzono 
obowiązk-0we ubezpie<:i;enie społec:me ..• " 

To drobny pt:z.ykład. Jest on jednak zna
mienny. Za każdym bO!Wiem razem, kiedy 
publi:cyiści „Tygodnika" od spraw wiecz
nY'ch i subtel:n.ych rOilioonień scholastyc:z
nych pirzechodzą <lio zagad!Il.ień historycz- · 
n:yioh lub J>Taktyczn;Y'ch, gubią się i traq. 
Oto np. proif. ,Eugeniusz Romer usiłuje 
udowodnić na materLale statystycznym 
zgubne skutki państwowej polityk.i gospo
darC'Z.ej. Znain.a jest aine·gdo•ta o statystyce 
i trzech rndzajach kłamstw.a. Mniejsza z 
nią. J?rof. Romer opiera swe wywody na 
książce S. Łozy. „Czy wies.z. kto to jest" 
która zawiera 4,800 nazwisk „wybitnych 
polskich osób, dztałają.cych twórcw luib 
organizacyjnie". Z książki tej :wy-biera 
Romer nazwiska duchownych i wojsko
wych i porównuje j.e następ·n.ie z o~ólną 

. lie7Jbą wojsk:owJ'ch i duchownych w Pol
sce. Po iym stwieTdza, że na 100,000 ka.n
~w ® "wy.bitności" wojskowi dali 

' . 
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117, duch'Jwni 494, a urzędnicy państwo· 
wi tylko 31. Stąd prost.y w.niooek, że woj
sk~wi i duchowni byli w Polsce sanacyj
ne.i warstwą najbardziej twórczą i najwię
cej dającą procentowo ludzi wybitnych. 

Aby te „statystyczne" wywody obalić 
wystarczyło by stwierdzić, że wśród 
'.:41 duchownych, których Romer za 
kBiążką Łozy uznaje za wybitnych. było 
139 z.atrudnoionych w a<lministracji. ko'Jś
cielnej. a Wl.Śród 354 „wybitnych;, woj· 
skowych 259 pracowało w ac1.młnistra
cj1i, czyli krótko mów!_flc na „wieHdego·· 
~zbwieka pasowany został każdy wojsko
wy od pułkownika wzwyż i każdy ducho
w_ny od prałata w górę. To jeszcze jednak 
me wszy.stko. Miałem okazję poznać przy
pad~owo jak wyglądało w praktyce ukła
d<ame orweg::> słownika. Pewne.go razu 
~rzyszedł do mnie zatabaczony staruszek 
1 zaproponował mi (miałem wtedy 22 la
ta) umieszczenie mego zyciorysu w ow:ym 
słowniku, za skromną cenę„. zaaibon'Jw.a
nia książki. Wynosiło to kilkadziesiąt zło
tych. Za 100 zło.tych wydawca umieszczał 
dodatkowo fotografię „sław.neg,o" czło
wieka. Biedny staruszek miał 20 proc. od 
tych transakcyj. Oto materiały, z których 
znakomity polski statystyk, i geograf wy
prowadza wnios~. że: 

tości. Pod tym naprawdę istotnym względem 
„biedaczyna" stoi obok kTóla". 

Niestety, pod wszystkimi innymi wzglę
dami bardzo się od siebie różnią. 

Chór jest zgodny. Józef Maria Swięcic
ki rozprawia się ze złudzeniami pśw.iece
nfa. Ksiądz Szczepan Sobalkowski broni 
wpr~t, e~preęsis ver!bis, doktryny egzy
stenC)onabzmu, „oficjalnej" filozofii hitle
rowskiej, Henryk Szamki odkrywa źródła 
hitlery.zmu w darwi:n1zmie, a Arkadiusz 
Piekar.a z wywodów o i·ndeterminizmie w 
świecie atomów wyprowadza wnioski o 
bankructwie filozofii m.ate•rialistycz•nej. 

nia . . W odpO'Wliedzi. na t<> za'Pytał wódz bra 
ciszka, .czy biali ludz.ie nie palą kacerzy na 
stosach? „Tak - odpowi.ada - pełen do
brej wiary br.aoisrzek., ale je6t wielka i za
sadnicza różnica, biali ludzie nie palą 
·qrzesZJl'~ków na wolnym ogniu". Oto sub
telności, które powinien ocenić ksiądz P,i-

".C~ły polski przemysł i handel ucier.piał do
tkliwi~ prze~ podważenie i zahamowanie inicja
tywy indywidualnej . fałszywą i brutalną „pla
nowością" państwa ... " 

Mała rzecz, a wstyd! 
W dwudziestu siedmiu numerach „Ty

qodnika Powszechnego" nie znalazłem' ani 
jedneqo artykułu czy choćby nawet 
wzm,ianki o reformie rol·n.ej, o up.aństwo
wieniu kluczowych gałęzi przemysłu, o po
lityce walutowej rządu. Milczenie to jest 
dostatecznie wymowne. Wątpię bowiem, 
aby zasada, „qui tacet consentire videtur" 
obow: ązywał'l „wiecznego człowiieka". 

CIEMNOGRÓD 

O ile w sprawach gospodarczych i spo
łecznych „Tygodnik" zachowuje daleko 
idącą rezerwę i powściągliwość, o tyle w 
sprawach kultury, oświaty i wychowania 
wypowiada się wyra;lnie i :zdecydowanie. 
Znowu po sześciu latach przerwy słyszy
my ten sam bełkot ponurych mnichów. · 
i piski zawiedzionych żytek, skazujące na 
zagładę wszystko, co stworzyła kultura 
europejska od końca śred11bwiecz·a do 
chwili obecnej. 

„Europa jest pnjęciem historycznym - pis~e 
Jerzy Turowicz - była kiedyś ... Otóż parowie
J;.owy okres, który nazywamy historią nowo
żytną, od zmierzchu średniowiecza aż po dzień 
dzisiejszy jesl historią rozkładu Europy. Mimo 
całej różnorodności tego okresu, mimo całej 
jego wewnętrznej dialektyki rozwojowej, mimo 
niewątpliwie dokonywującego się w nim postę
pu. (Dodajmy tu - postępu przez małj! p -
ideę bowiem PostQpu przez duże P, wywodzącą 
się z filozofii francuskiej wieku oświecenia 
dawno złożyliśmy do lamusa fałszywych mi
tów)." . · . 

Turowiczowi dzielnie .sekunduje w apo
teózie powrotu do średniowiecza, w niena
w!ści do współczesnej cywilizacji, d::> po
stępowych form gosp.odarki - Stefania 
Skwarczyńska („Pod banderą go·tyku"): 

„Staniemy przeciw ideałowi kultury, dyskre
dytowanej przez ,dzieje, opartej o wygodę i prze
c.iw '.,s·zczytowi", ku któremu dąży swoją cywi
hzac.1ą: komfortowi. Cywilizacja i kultura me 
mogą mieć za zasadniczy cel prostego uwygod
nienia życia. Kresem dozwolonym w ułatwie
niu życia jest troska o to, aby braki ;zewnętrz
ne nie wpłynęły hamująco na rozwój duchowy. 
To nie walka z water~klozetem i apoteoza kozv 
Gandhiego. To walka z absorbującym nasz cza7s 
i naszą duszę sybarytystycznym owocem no
woczesnej techniki.„ Renesansowość (jako prze
ci,ybiegun gotyku) doprowadziła naszą kulturę 
do zubożenia w zakresie dynamizmu, a jedno
cześnid zacieśniła człowieka. W kulturze g-0ty
ku gra sobą pełny człowieki; każdy jest uzbro-

jony do wa'lki o zdobycie najważniejszej war-

JÓZEF ST A CHO WSKI. 

Gł·ówna uwaga ciemnogr.odu skupiona 
jest jedhak na p-tawie małżenskim. I tutaj 
może najbardziej zadziwiający fakt, to 
przytoczenie in extenso „listu past•eTskie
q-0 biskupów polskich z roku... . 1921 " . 
Czyżby naprawtlę „Tygodnik Powszeohny" 
uważał, że nic się w Polsce od roku 1921 
nie zmieniło. Ale może zresztą i „,Tyg·0d
nik" ma Tację. Dla autorów „listu paster
skiego" nie istnieje bowiem historia: 
Każą nam: 
„przenieść się myślą w pierwsze dni dziejów 

ludzk-0ści. Kiedy Adam poznawszy myśl Bożą 
nad sobą i nad sw-0ją małżonką rzekł: „Oto 
ko~ć z. kości moich i ciało z ciała mego. Bę
dzie się nazywała mężowa, bo z męża wzięta 
jest. Przeto opuści człowiek ojca swego i mat
kę, a przyłączy się do fony swej i będą dwoje 
w jednym ciele." - . 
~obec tego rod.zaju argumenrł!ów w o·b

wnre ślubów kościelnych kwestia 20 
czy 24 lat ni·e ma oczywiśoie najmniej
szego znaczenia. U<;l.erzająca jest tylko 
zadekfo.ść, z jaką broni „Tygod1n.ik Pow
szechny" sprawy, którą przegrał. Kościół 
we wszystkich oprócz Hiszpanii generała 
Franco państwach świata. Wytłumaczenie 
jest. tylko jedno. W jednym ze swych arty
kułow przytacza Boy r·ozmowę z s.anacyj
nym <lygn1~izęm, z okresu, kiedy ważyły 
s1~ !.osy pro~e.ktu prawa małżeńskiego Ko
mtSJI Ko<lyfrkacyjnej". „Pytałem go - pi
s.:e Boy - czy sądzi, że nowa ustawa 
p~zejdzie . Wzruszył ramionami. Czy ja 
w1eip.? odparł. C0 tu gadać . To jest prze
de wszystkim kwestia pieniężna. Kler na 
tym <lużo traci. .Jura stolae trzeba by od
szkodow.ać. To są duże sumy. Skąd na to 
wzią: paeniędzy? Nervus rerum; w tym 
rzecz; wszystko inne idzie dopiero po 
tym". P·'Jza sprawą ustawo-dawstwa mał
żeńskiego „Tygodnik" poświęca najwięcej 
miejsca szkolnictwu. Oto drugie miejsce 
czułe. Prawo małżeńskie ~ to podstawa 
materialna kleru. Oświata - to „być albo 
nie być" ciemnogrodu. Rzecz pr::Jsta. naj
ważmejsza dlc:. „Tygodnika" jest sprawa 
utrzymania przymusowego wychowania 
reliqijneqo w sz)cołach. T tutaj księdzu Pi· 
wowarczykowi zdarzyło się napisać ustęp, 
który jest małym arcydziełem jezuickiej 
perfidii: 

„Tylko ten - czytamy - kto pojęcia nie ma 
o katolickiej pedagogice i o praktyce Kościoła 
może sądzi~, że Kościół uprawia lub choćby 
tył.ko toleruje przy.Ill:~s· ~v tei dziedzinie. Odrzu
cając przymus Kosc1oł Jednak stoi na stanowi
s~':1. obowiązkowości nauki religii i praktyk re
)1g1.1nyc~ w szkole dla dzieci zapisanych jako 
katolickie. Są bowiem dwie różne sprawy. 
Przy~us sprzeciwia się istocie religijności, ale 
obowiązkowość nauki religii stanowi intearalny 
składnik katolickiego wychowania w szk~le . " · 

~hc!ałbym ?ardzo móc się .osobiście spy
tac lus1ędza Piwowarczyka, jaka jest różni
ca między przymus.em a obowiazkowo·ścią 
nauki religii. Tymczasem opowi'em jednak 
ze swej &trony maleńką hi.stiarię; Chinard, 
w głośnej pr.acy o wpływie literatury po
dróżniczej i misjonarskiej n.a kształtowa
nie się mitu „szlachetnego dzikusa", przy
tacza list braciszka zakonu franciszka
nów, który v. połCYwie XVII wieku wyru
szył1 nawracać Indian: w doTZeczu Missi
sipi. ów braciszek trafił l}ieszczęśliwie na 
chwilę przygotowa·nia pieczeni z jeńców · 
wojennych. Oburzył się bardzo i usiłował 
wytłuma.czyć wodzowi Siuksów czy Ko
manczów niestosowność jeg·'J postępowa· 

Po lekturze „Nowego Ku1'iera" 
Coraz bardziej chrypi .mój głos, 
gdy zataczam się oślepły i bierny 
wiozą Boga (smutny i bosó) 
zamkniętego w samochodzie pancernym 

Wypełni/u slę. Oto On 
wraz z bombami na ziemię spada, 
Chrystus zburzył linię Maginot, 
poddał Paryż i Calais podpalił. 

Jeszcze L'mdvn, New York i Moskwa 
zbuntowane przęciwko Poou. 
Błogosławi papież powietrzne wojska 
lecące przeciw polskim tyranom. 

\ 
A mnie głos się załamał i krew 
zamiast łez po oczach się toczy, 
Boże ptactwa, kwiatów i drzew 
owinięty w srebme warkocze -
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wowarczyk. · 
„Tygodnik" zabiera głos nie tylko w spra

wie wychowania religijnego. Jan Lubo
włecki wypowiada się w artvkule „Przy; 
mus szk'Jlny" za ograniczen'em obowi.ąL
kowego nauczania do lat P·ięclu. Podobni.e 
Jan Krobicki w aTtykule „ Szkoła powszech 
na i średnia" uważa, że dla mas m!o.dzieży 
chłopskiej wystarczy zupełnie sześć lat 
nauki: 

„O ile bowiem - pisze - cykl szkolny trwa 
za długo, sprowadza automatycznie obniżenie 
poziomu, nudę i. jał-0wość". 

Nie dotyczy to oczywiście szkoły dla 
uprzywilejoowa1n.ych, 6-letnie·go qimnazjum, 
w którym: -

. „pr~ca jest nad wyraz trudna , ale wdzięczna 
1 'konieczna„. Szkoła zasadnicza stanowi bo
wiem fundament najpowszechniejszej oświatv 
średnia zaś ma dać stosunkowo wvsoki zasób 
wie?zy pogłębionej dla umysłowej -elity społe- , 
czenstwa, dla jej przewodników i kierownik{lw_ 
w pełnym tego słowa znaczeniu współtwórców 
kultury. Przymus szkolny, przywiązany inte
gralnie do stopnia niższego, uniemożliwia 
wszelką selekcję, wskutek czego następuje tam 
znaezne obniżenie st-0pnia wiadomości wobec 
konieczności dostosowania się do ogółu .. " 

O uratow.anie zasady selekcji klasowej 
w szkole autorowi oczywiście chodzi. Gdy
by projekt jego został przyjęty, mielibyś
my na nowo dwa :mdzaje szk·'Jły - dla 
uprzywilejowanych i dla prostaczków. 

Równie charakterystyczne .są wypowie
dzi Wojciecha Kętrzyńskiego na temat: in
teligencji polskiej. Autor występuje prze· 
ci~ terminowi „inteligencja pracująca", 
ktory poz.wala pod'ejrzewać fakt niewiaro
godny, iż istnieje w P·0lsce szeroka war
stw.a ludzi oświeconych i kulturalny:ch na
r?do~ zu~elnie niepotTzebnych. „Gdzie 
się c1. ludzie k,ryją - pyta Kętrzyński .:_ z 
czego oni żyją". Ponieważ autor nie daje 
n'.1 to pytanie odp::>wiedzi, odpowiem za 
m~o: - Są to obszarnky. 

„_Dziw.nym się wydają - konkluduje na z;- -
konc:zeo~e artykułu Kętrzyński - niektóre wy
pow1~dz1 praso w~ biadolące nad nieproporc jo
naln) m stosunkiem poszczególnych warstw 
społe~z~ych na wyższych uczelniach. Nie ma 
p:zec1ez n~dpr?dukc.ii' inteligencji. Nic ma wal
ki o rynki zhytu. Jest tylJ,o brak ośrodkó'v 
nuukowyc~. Trzeba na.ipierw wypełnić bra~i 
lat ost~tmch. . 1':1amy w Polsce tysiące niedo. 
uczone.1 młodz1ezy. Jej się naleźy pierwszeń
st_wo. P:zez ti;n cza.s . n!ccJ1 się nowe kadry 
f(lllnlowme, a 111~ pobiczme przygotują, by mo
gły by~. wchło?1ęt~ przez inteligencję- polską. 
Jesl. dz1s obow1ązk1~m całego społeczeństwa 
dbac o to, by poziom naszej inteligencji nie 
obniżył się: lecz podniósł." - . 

Czyli krótka i niedwuznacznie--dopuścić 
do wyższych uczelni tylko te grupy spo
łeczne, które dotychczas miały do nich 
'Jtwarty dostęp. Reszta niech się uczy i 
czeka, aby in.teligencja polska mogła ją 
wchłonąć bez obniżenia swego pqziomu. 
Dobiegliśmy końca. Z wiecznego statutu 

- osob'Jwo·ści ludzkiej i niezmiennych praw 
natury wynika, że: 

śre<lniowiecze jest wzorem cywilizacji, 
odpowiad.ającej po.trzebom ludzkim; 

że po.stęp nie istnieje; 
że technika jest wrogiem życia duoho-

wego·; -
że n.auki ścisłe są godne lekcewa·żenia; 
że prawo małżeńskie musi zostać nie 

zmienione od Adam.a i Ewy; 
że w szkołach konieczne jest przymuso

we wychowanie religijne; 
że w miarę możności należy ogram.iczyć 

czas nauki ohowiązkowej dla dzieci chlop
skich; 

że studia Uil'iwe-rsyteckie powinm;y zostać 
przywilej.em bogatych. 

WNIOSKI 

Po p:·zegranej moralnej i politycznej, po 
dośw :adczeniach sześciu lat wojny, katoli
cyzm polski nie zmienił zasadnicz.o s.we
qo oblicza. Pozostał nadal na straży tych 
samych interesów klasowych, · jak:ich bm
nił przed rokiem 1939. Nie stał się . czą.stką 
wiell\iego oboou postępu i reform społecz.., 
nych w Polsce, który walczy o lepsze, 
bardziej ludzkie i bardziej .sprawJ.ed'liwe 
materialne warunki ludzkiego bytu. K.ato
licyzm ze stanowiska oifensywnego prze
szedł jedynie na pozycje obronne. Walczy 
o zachowanie swoich przywilejów i upraw 
nień, o opóźnienie p0stęp t społecznego. 

Zmieniło się o.bjektywne położenie obo
zu katolickiego w Polsce, nie zmienił się 
duch zakrystiii. I z tvm za.strzeżeniem 

zgodzić się moaemy na wnioski redaktora 
„Tygodnika Powszechnego" Jerzego Turo
wicza, że: „wojna i okupacja nie wniosey 
żadnych zasadniczych zmian w rzeczywis· 
tość katolicyzmu polskiego". 

JiUl Kott 
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SKUTKI 
Nie ulega wą·tpliwości, że mniej ·':>tiar, 

mniej wysiłku kosztowało przęprowadze
nie zasadniczych reform socjalnych -w Pol
sce aniżeli kosztować będzie ich utrwale
nie. Je.sień i najbliż.sza zima, pierwsza po
w-0j•enna zima w w-:Jlnej Polsce, będzie ok
resem próby charakterów, próby wytrrz,y
mało:ści psychicznej i fizycznej dla. nas 
wszystkich. 

Robotnicy i urzędnic~ nie są zaopatrrze
ni ~a z~ę w węg~iel, w wielu okręgach 
kraJU nie otrzymują przydział>ów żywnoś
ciowych w racjach wystarczających do 
życia, wynagrodzenia w g'Jtówce są nie
współmiernie niskie w stosunku do cen 
wolnorynkowych na żywn0iść, obuwie i 
odzież. Są powiaty i województwa ('Pom'.l
rze), w których bra~ środków pieniężnych 
nawet na wypła~ę normalnych pensji, w 
których pracownicy po kilka miesięcy cze
kają na należne im wynagro-dtzenia. O do
da1kowym zaprowiant-:Jwaniu w obrębie 
poszc.zególpych warsztatów pracy, nie 
może być tam mowy. 

Trzeba będzie dużo siły woli, charakte
ru i w~ary w słuszność sprawy, aby nie 
dać się zmusić do zmiany tej linii w pali· 
tyce gosp'.ldarczej, którą Polska od chwil' 
wyzwolenia realizuje, żeby nie ulec presji 
ludzi, którzy świadomi-e lub nieświadomie 
gotowi są oddać dom cały za miskę socze. 
wicy czy bardziej w.spółczesne•go ryżu.· 

Rzecz oczywista:, że sami, bez obcej p'.l
mocy, szybko kr.aju nie odbudujemy. żeby 
móc o \ę pomoc się zwrócić, żeby mieć 
możność zapłacenia za nią dobrami gospo
darczymi a nie koncesjami, k:tóre wybiega-

- ją daleko ppza normalną. spłatę o<lsetek, 
mu·simy produkować, pr-odukować jak naij

.. 

KUZNICA 

DWU RE.WO LUC] I 
moweg-0, ·za p0zory znośnej gospodarczo 
e~zy.stenc~i wszystkich żyjących na wol
ności - ptacili ci, którzy jej byli pozba-
wieni. 

1Na pracy b-0wi.em niewolniików i ra:bun
ku mienia żydowskiego, a nie na z~·ocie, 
boga.ctwach naturalnych i sprawn.ej orga
ni1Zacji •Opa.rta była gł-ównie niemi;ecka ma· 
szyna paiństw-0wa, kbórej cząs·tkę prizerz 
pięć lat stanowiliśmy . . Gdyby mo~na było 
ująć cyifrowo stan zatrudnienia Polaków w 
rolnictwie i przemyśle niemieckim, gdyby 
mo.źna było cyfrom produkcji przeciwsta
wić cyfry zg'.lnów, cenom grzebieni i ma
sła ~ cyfry kalectw i schorzeń, a cenom 
ubrań i butów :- wartość ubytk:u naszych 
sil żywotnych - wówczas dopiero ujrlle
liby.śmy jasno, że za ty.eh, k?tór,zy żyli, 
płacili ci, których dziś między nami nie 
ma. 

Ten ludożerczy system gospodarczy ru
nął. Ale dla Polski, dla tak zniszczoneg"J . 
kraju jak nasz, nie ma na razie powrotu do 
przedwojennej st_opy życiowej. qctszkodo
wani.a, które nam Niemcy płacą i oędą pła„ 
cić, n.ie są w stanie pokrvć w 10 proc. strat 
materialnych, któreśmy ponieśli, Niemcy 
nie są w stanie całkowicie wyrównać strat, 
które wyrządzili Europie, gdyż wairtość ich 
majątku narodo·wego stanowi tylko niezna
ctny procent wyrządz·onych praez nich 

·szkód. 
KQs.zty tej wo.jny, tu w Po'lsce nasze 

TADEUSZ KOTARBIŃSKI 

k-0szty, będziemy musiiełi pokryć sami. O,d 
roku już je wszyscy płacimy. Rewolucja w 
warunkach pracy pogłębia znacznie cięż
kie połmi:-enie robotników i pracown·ików 
umysłowy1ch. Wyżywić b'owiem i ubrać 
musimy obecni-e i tych także spośród nais, 
te miliony naszych najbliżsilych, któr;y w 
latach okupacji praoco·wałi nie jedząc i nie 
odziewając się. 
Tę sytuację, skutki .rewo,lucji w warun

kach pracy, trzeba sobie dobrze uświado· 
mić, gdy rozważa s·ię sprawę porz'iomu 
płac robotn-iczych. Na ich wys·0kości i sile 
naby:wczej ciężkim brzemieniem kłaść się 
obecnie musi cena naszej womości. Dzieli
my się teraz chl-ebem, butami, tytoniem i 
mięsem z tymi, któray przez lata całe je 
produkując, byli ty,ch dóbr pozbawieni. 
Oszczędzamy, &by móc uruchomić warsz
taty pracy, w których pozbawieni możnoś
ci .zar.obkowainia znajdą zatrudnienie. 

Forhal, który w. wyniku reformy rolnej 
otrzymał ziemię, 1:>ędzie miał się tej zimy 
gorzej niż miałby u swego pana. Ale na 
pewno z.a jego powrotem nie l'ęsk?ni i je
szcze tej _jesieni, mimo iż prac'.l•Wa•ł _poży
czony;rń. koniem, bez nawozów i potr.zeb
nych narzędzi, odda część zbi-0rów dla 
mia.st. Robotn.ik, mimo iż zimę najbliższą 
spęd.zi w gorszych wa-runkach niż niejed- . 
ną zimę okupacyjną - do swojej fabryki 
mieć będzie lepszy stosunek, niż mia~ go 
przed wojną. 

· Sprawozdanie z podróiy służ~~wych 
wię'Cej, jak najtaniej. Walka o pozL'.lm na- , „Ustalenie składu osobowego nowego uni- zmieniałą. właściciela, a któryś z jej właścicieli 
szej WY'twórczości, o normy produkcyj:ne, o wersytetu pa!lstwowego wymaga ruchliwości ze poprzednich otrzymał ją był w sposób niele
wy. na.nie planów w kopalniach, fabry„ strony czynników, którym je powierzono; galny z magazynów Służby Bezpieczel\stwa. 
kach i transporcie - to walka o polit'Ycz-
ną niezależność warstw produkcyjnych, zwłaszcza jeżeli początek roku akademickie- Trzeba przyznać, że Służba. Bezpieczeństwa 
walka o zewnętrzną niezależno·ŚĆ kraju. go - za pasem, « prace stabilizacyjne rozpo- przekazała nam ostatnio z własnej inicjatywy 

Im silnie•j i be.z.względniej akcentować czyna się bardzo a bardzo późno. Czy mog~ jakis zgrabny somochodzik... Przeżywamy 
będziemy 'postulat walki o podniesienie liczyć na ułatwienia w sposobach komunika- obecnie fazę rejestracji ... Własnie minął JUZ 

produkcji krajowej, im konsekwentniej ej~?" - „Ależ to się rozumie samo przez się. okres czekania na blankiety, których właśnie 
będziemy realizować zasadę parytetu w Wszelkie władze udzielą wam poparcia. Lo- ·zabrakło. Przebylismy już epokę zdobywania 
obiegu pieniężnym - parytetu aktualnej komocja natrafia wprawdzie· na pewne trud- podpisów w Warszawie ... Może odbędę niedłu
wytwórczości - ty.m energiczniej przystą- ności, które wszystkim dają się we znaki, ale go pierwszą podróż. służbową służbowym sa
P.ić trzeba do realizacji zarządzeń, które będziemy z nimi walczyli i nie damy si~". -- mochodem ... Może, bo z oponami pono dość 
wnożliwią robotnik0w.i pracę. b d • 

Robotnicy domagają się podwyżki. płac. „Dobrze więc, spróbuję!" Taka mniej więcej krucho ... A i enzyna - po znak.iem żapy-
' Robotnicy tej oowyżki _ realnie _ odbyła się rozmowa przed kilkoma m1es1ąca- tania. Kupować prywatnie nie wolno, jeździć 
nie otrzymają i _.zymać nie mogą. War- mi, a dziś ńie bez resentymentu przypominam trzeba, a magazynier przy pompie odmawia 
tość obecnej proaukcji przemysłu i rolnic- ją sobie, ·zważywszy na treść zdobytego do- cennego płynu, choć pokazuje mu się decyzję 
twa nie dorównuje j-eszcze wysokości obie- swiadczenia podróżniczego. prezydenta miasta. „My na· takie kwitki me 
gu pienięiżnego. -W tej sytuacji podwyżka Zaczęło się od tego, że musiałem przez mie- wydajemy" - powiada .i rób co chcesi. Spo
płac cóż m-:Jgłaby oznaczać innego ja,k in- siąc czekać na obiecany samochód w odległej dziew11·-. się poprawy 5ytuacji, dotiod .iednal: 
flację? Byłaby tylko zabiegiem znieczula- miejscowości, skąd ina..czej przeprowadżić się nie mając wehikułu do własnej dyspozycji, 
jącym na. okres paru tygodni, by później było niepodobieństwem. Jakimż biedakiem po- musiałem korzystać z publicznych środków ko
tym boleśni.ej odbić się na budżetach ro· 
botnic.zych rodzin. śród zamożniejszych ministerstw jest nasze munikacji i oto jakie przy tej sposobności zdo-

czcigodne Ministerst~o Oświaty! Ani władza, łałem poczynić spostrzeżenia. 
Żeby przyjść z pomitcą ludno~ci miast, 

a w szczególności robotnikom ciężkiego ani bogactwo nie prz}'pada mu w udziale. Klasyczna była pÓdróż pociągiem do Kra-
pri;emysru i górnictwa, zaciągamy już po A cóż dopiero mówić o takich instytucjach jak kowa. Ciemny wieczór. Na stacji tłum. Każdy 
raz drugi w ciągu roku pożyczkę wewnę- uniwersytet. Partie, armie, milicje, szpitale zegar pokazuje inną godzinę. Na rozkładach 
trzną. Zaciągamy ją w naturze. Po raz itd. zabierają bez ceremonii przyznane mu jazdy jakies cyfry. Nie podano, czy według 
drugi w ciągu roku rzwrqcił się rząd do legalnie budynki. Nie ma gdzie urządzić la- czasu miejscowego, czy według czasu moskiew
chłopów ·O dost.airc.zenie miastom żyw.naści. boratoriów. Profes.ura gnieździ się prowizorycz- skiego. Napisów brak. f;.udzie zdezorientowani 
Swiadczenia rzeczowe - sięgające pr>Ze· nie w mizernym hotelu albo rozjeżdża się w wałęsają się po peronie, wypyt,ując kolejarzy 
cię_tnie 20 prnc. zbiorów - muiSzą umożli- świat szukać czegoś lepszego. Wielu zwleka o informacje. _Zwracam się i ja z pytaniem do 
wić sprawne funkcjonowanie przemysłu. 
Od tego, czy będą one bez reszt'Y oddane, z przybyciem, bo nie ma dokąd przybyć, sko- biletera przy wyjściu. „Z którego toru odcho-
czy chłopi wywiążą się z nałoż<.mego na ro dla uniwersytetu brak miejsca pod dachem. dzi pociąg do Krakowa?" Ów odpowiada wy
nich obowiązku, zależeć będzie rozwój po- A jest go dość dla osób zbrojnych, osób wpfy- raźnie i bez cienia wątpliwości: ..Z drugiego". 
litycznej i gospodarczej sytuacji kraju w wowych, osób zamożnych - jakże często za- Więc mimo że publiczność obległa pociąg, sto
najbliższym okresie. 1. możnych' nie ckięki publicznym zasługom. Ale jący na pierwszym torze, lokuję ,się w tym 

Praez dwie · istatne rewolucje przeszła odbiegamy od głównego tematu, od podróży drugim. Tam zastanawiajace pustki.' Wreszcie 
Polska w ciągu ubiegłeg0 roki}.. Pierwsza służbowych. Porządne auto i dostateczne por- jakiś przechodzący konduktor pyta z własnej 
z nich - reforma rolna - rozpoczęta w cje benzyny roz•viazywał:vby problemat komu- inicjatywy: .,Co pan tu robi r' - „Czekam 
Lubelszczyźnie , .przy _akompcm~aineonc~e nikacji. Jednakże na podanie złożone bardzo na odjazd do Krakowa" .. ,Co takięgo? Stąd 
strzałów bratoboJ~Y·Ch ze sl't~ny reakCJl, dawno pod bardzo wielmożnym.. adresem dotąd żaden pociąg do Krakowa nie odchodzi". „Jak-
a więc z zachowaniem tradycy]nych akce- . . . . d . d . A · ~d ., I d · · 21 · · 55•" c 
s-orjów każdej rewolucji. Druga, niemniej • me m~ am_ c1e111a o powie z1. . Jez zie trze- to? A ten o go zm1e -szei mmut . „ o 
do~iosła w swyoh aktualnych skutkach go- b_a. Więc, radosna, to był~ ch~1~a, gdv udało pa·n zawraca głowę jakiemiś tam 5-5 ! " .,Na 
spodar·czyoh, przyszł-a jakby cichcem, bez się nabyc samochod. Atoli •. m1ec do dvsnoz,•- ni;łość boską, przec.ież tak iest w rozkładzie!" 
rewolucyjnego pat'.lsu, samoczynnie, lecz cji" samochód„ a „móc użyć" tegoż samocho- GJ tam rozkład! Przesindi się pan raz dwa 
nie mniej głęb'Jko sięgając w nasze obec- du - nie to samo znaczy. Tr\eba \'~szak W"- do tamtego pociągu. z„ dwie minuty odja7d!" 
ne życie. Ta <lru,ga rewolucja to zerwanie remontować maszynę. Długo trwa remont, Upokorzony czynię tak. Po trzech kwadran
z systemem pracy niewolniczej, praktyko- a przy odb~orze wychodzi na jaw, że maszy- sach - przesiadać się w Koluszkach. Perspek
wanym szerok-0 przez :t;Tiemców. na nie może ruszyć z ,miejsca. Nie tylko bo- tywa jazdy całonocnej w tłoku nieprawdopo-

„Za Niemców było lepiej" - cz_ę'6to sły- wiem defekty pozostały nadal, ale co gorS7<' dobnym. Szukam więc wagonu sh:i:.bowego dla 
szy się to zdanie, szczególnie na terenach skradziono koła. Ukradziono je właśnie w pracowników państwowych. Przed drzwiczka
byłej G.G. W istocie! Za ~iem~?w .bYł? pracowni zakładu, który , dokonywał .naprawy'. mi kolei ka istot równie zdenerwowanych. 
lepiej - więcej było, towa~ow mz dzisi~J Po otrzymańiu innych kół w zamian - :· 0 do«~ Drzwiczki zamknięte, konduktora nie widać. 
łatwiej było utrzymac rodzmę przy zycm. . d „ k , k ł R · Gd · , dł" A · · 1· d J 
ceny większ-ości artykuł-ów pierwszej po· znow.~ 1 znowu ra o~c rot otrwa. a. . e1e- „ z1es posze . . . tu Jliz oaJaz . ,. a pana 
trzeby były niższe :ni.Z ?hecnie; kombina- str:c1.1 brak ... ?kazac tr~e?a we,h1kuł, wysta- ulokuję" - woła .iakiś przedsiębiorczv znaw
torstwem, kradzieżą i szmuglem radzono rac się o blankiety na mieJscu, tu szereg for- ca spraw tego rodzaju, pragnąc zarobić parę 
sobie nie.zgo~ej. Polska w .czasie okupacj. ~al~os~i :tał~twic., "':, Warsza,:ie uzys_lcać pod: złotych. f rzeczywiście lokuje co może, ·to· zna
nie była zas1lana towarami UNRRA, kra] pis 1 p1eczęc, wroc1c z tym 1 cze)fac, czekac czy walizkę. O samego pasażera mniejsza. Trze
!Ilie otrzymywał pożyczek za.graniczny•ch na tak długo, jak długo czekać hżą. Wyprawio- ba będzie stać w przejściu przez całą noc. 
r.ozbud-0w.ę przemys~ ~ h~ndlu, a ~imo t~ • ne na koniec w pierwszą podróż. próbną . auto I tak by było, gdyby nie litość duszy życzliwej. 
stopa życ10wa ludnoscl me była mzsza mz nie wróciło już do uniwersyt„ckiego aarażu po- ~potkanego przygodnie dawnego ucz111a, w 
obecnie. Ale za te towary, których było w . · . d b . , , . "'k · ' ł 
h dl 

· 1 • • • b cnie za niższe niż mewaz wła .ze ezp1eczenstwa zare wirowa ~ iuundurze z trzema gwiazdkami. Przybywa-
a•n u więce] niz 0 e ' • · · Ok ł · b · · · my_do Krakowa w skw. ar, zdroz·.e~; ,•le n1'e tak 

teraz ceny niektórych artykułów, za wię- Je z. m1~Jsca. , aza o się ow1er_n. ze ~aszyn<' „ " 
kszą Łatwość zrównoważenia budżetu do· zamm się dostała w ręce ostatmch posiadaczy, to łalwo dostać się do miejsca odpoczynku w 
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m1es.c1e. Zwierzchnosć powszechna postanowi· 
ła bowiem badać dokumenty każdego pasaże· 
ra przy przechodzeniu przez . kratkę. Stoimy, 
czekamy, prażymy się, tracimy czas ... Wresz
cie - ruszam do" hote1u. Legitymuję się doku· 
mentami swego urzędu i ' proszę o przydział 
numeru... Oglądanie legicymacji: krótki szwar• 
got i oschła decyzja... „Musi pan zameldować 
się w policji przy ul. Gertrudy 6, a pot-em 
wrócić dó nas, ale nie wczesniej jak o trzeciej, 
bo dopiero wtedy hotele składają meldunki 
o wolnych miejscach". „Dlaboga, panowie, czyż 
ta legitymacja nie wystarczy? Czyż koniecznie 
mam się zgłaszać osobiście w urzędzie policyj
nym i jeszcze tak daleko?" „T rudno, takie .są 
przepisy ... " „Ale do 3-ciej pozostają jeszcze 
cztery g'odziny... Czy mógłbym zostawić tutaj 
walizkę na przechowanie?" Niechętny błysk 
w oczach i gest wskazujący: „Proszę o tym 
z portierem ... " „Panie portierze, czy mogę 

zostawić u pana walizkę na przechowanie?" 
Spojrzenie spode łba i gest wskazujący w stro· 
nę kąta. „Jakto, więc po prostu Z?stawić wa· 
lizkę w kącie?" „T ak ... " warknięte .przez zęby 
w sposób zdecydowanie arogancki. Zabieram 
ciężką walizkę i wlokę się wśród spiekoty na 
ulicę Gertrudy, by się przekonać, że pod licz· 
bą 6 nie ma w ogóle żadpego 1urzędu policyj
nego. Jest gdzieś w pobliżu, ale nie tam. W 
urzędz;e pusto. Młody człowiek umundurowa· 
ny czyta gazetę, nie zwracając uwagi na przy
chodnia. „Przyszedłem się zameldować". Ów 
nie odrywa o~zu od gazety, wyciąga rękę i ce
dzi przez zęby: „Daj pan dokument!" Wrę· 
czam dowód i otrzymuję w zamian ;-- za cenę 
nie pokwitowanych a rzekomo obowiązujących 
dziesięciu złotych - świstek z .notatką ołów· 
kiem, głoszący, że mieszkam ... w "hotelu. W 
którym - to obojętne. Ale mimo całą swą 
ogólnikowość ta notatka okazała się błędna. 
Gdy bowie'm zgłosiłem się z nią po trzeciej do 
hotelu, miejsca nie dostałem i zostałem po
traktowany nie jako urzędnik, przychodzący 
po swoje prawo, lecz jako natrętny kwerulant, 
którego najlepiej potraktować per non est. -
Wracało się via Katowice. Tam powię.rzoną 
sprzedawanie biletów jakiemuś początkującemu 
niedołędze, który doprowadzał publiczność do 
szału swoją ~omediową wprost slamazarnoscią. 
Nic z planu rozmów w Katowicach... Niedołę
ga roztrwonił cudzy czas ... Do pocią~u ... Przed 
wagonem służbowym tłumacz się znowu, po
kazuj dowody jakiemuś młokosowi w unifor· 
m1e i z bronią palną. Ten długo czyta ., co na• 
pisane w legitymacji. Przeczytał wreszcie i roz· 
kazuje władczo: . Td7 Pan na drugi koniec 
wap;onu ... " - Dlaczegóż iednak uciekłem się 
do jazdy J)OCiil.[liCm chociaż można było poje
chaĘ do KrnkowP <>;1tobusem. ZamiaJt odpo• 
wicdzi z0dmri z l;ołci pytanie: .,Dlaczego auto
bus Lódź-W;;;.-~Zi'"'a ma brezent ochronny, 
natomiast autobus Łódź-Kraków, na trasie 
dwakroć dłuższej. pozbawiony jest takiego 
urządzenia, skutkiem czego ulewne deszcze 
spływają po fałdach ub~ań pasażerów jak po 
ry.ł1nąch. A podróż w tych warunkach trwa 
osiem godzin ... W pociągu ma się przynajmniej 
dach nad glnwll ... Ale· nie jest to przecież WY· 
górowane żachnie, by siwy stary profesor 

· szkoły akademióici miał prawo do podróży 
pi-zyn„i111niej równie wygodnej jak młody po-

. ruun.;k.„ Otóż wystarcza dowód oficerski, by. 
mieć prawo bez niczyich sprzec1wow za1ąc 
miejsce w wagonie oficerskim... Gdy tymcza· 
sem dosl~p do wagonu. służbowego dla nas na
jeżony jest przepisowymi trudnościami. Które· 
goś dnia wy!)adło mi wybrać się w podróż po· 
ciągiem z nagła. Przed wagonem służbowym 
młodzik w_ uniformie· nie ]Jtuszcza nikogo bez 
miejsc6wki. ,J skąd wziąć miejscówkę?'' 
„z dyrekcji kolei ... " „Panie, biura jeszcze 
;:amknięte, pociąg odchodzi niebawem". „T-0 
niech się pan zgłosi do dyspozytora ruchiu tu 
na stacji". W biurze dyspozytora poważny 
pan odbiera telefony z odcinka... W pauzie 
proszę o miejscówkę ... „To tylko w dyrekcji". 
„A gdzie dyrekcja?" On ze złoscią: „W Ło
dzi! ! " Drugi pan okazał się uprzejmiejszy .. 
Ten z lodowa'tJlm uśmiechem wnajmił, że tyl· 
ko dyrekcja Ina prawo wystaW'llr .: miejscówki ... 
„Do niedawna - mówił - posiadaliśmy pod 
tym względęm pewne uprawnienia. Teraz ich 
nie mamy. Teraz w ogóle czynni.ki wykonawcze 
mają bardzo małe znaczenie": „Ach, proszę 
pana - odparłem - skutek z tego jest taki, 
że najwi~ksze znaczeJ!ie mają właśnie najniri:· 
sze czynniki wykonawcze ... " 

Tak oto podróżuje się wśród ciągłych obja
wów prymityzmu i wśród ciągłych utrudnień 
ze strony osób i przepisów nieznośnie sztyw
nych... Nie przesadzajmy - gotów ten i ów 
powiedzieć - bądź co bądź znośnie jest te· 
raz. Tak, bez w~tpienia jest znośnie, aie mu
simy s!ę starać. aby było choć trochę znośniej 
niż jesl 

.\ 
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MURY JERYCHA Humanizm - ale jaki 1 
Zaczęło się to jeszcze rok temu, kiedy się 

pierwsza garstka literatów zeszła w Lublinie. 
~o Majdanku, ktńnorach gazowych, po sze-

(Ciąg dalszy) 

Profesor ciągnął. - I teraz ja tego mam przeciw. Przy czym furda sama kwestia hi-
•'dop~trzeć, żeby jego grób przypadkiem storyczna, ciekawy tylko ten stary czło
nie zepsuł kości ó~ka. Znów pilnuję koś- wiek. Czy to jego huiia na Stanisława Au
ci::Jła i sztuki, jak brat mego pradziada, gusta to osobista giętkość, czy całej jeg'.l 
Jan Chryzo-stom, arcybiskup, który pogar- kla.sy? Słowa wchodz.iły mu przez jedno 
dzał Poniatowskim głównie .za szerzenie ucho .. wychodziły przez drugie. ~ Ale do
złej sztuki. Po Sasach u nas każda była b~y te~ J~go ton i gkJ\S - zważył. Co 
dobra. To prawda. Lecz proc>zę spojrzeć w n10sł, me miał ani ochoty, ani potrzeby te
szer.szej skali. Klasycy.styczno·ść to finał. go osądzać. Podo·bnie jak staro.sta, który 
To w sztuce ostatnie n'ama13zczenie umiera zatrzymał się koło Jelskiego. Postał 
jącej fPOki. Najlep·sza może rzecz w swoim chwilkę. Powiercił się zły. Nie bardzo wie
czasie, ale na. zakończenie. I on to spro- dział o czym gadać. Rzucał bY<Slre spojrze
wadził z zagranicy. Ten wykwint, ten smak nia. na _go~c~a z p_rezyd;um. Ani chybi przy
dla na.s, którzyśmy się . m ieli d opiero za- w10zł 3ak1es polityczne plotki. Cz er.ski go 
cząć. Po gnuśnej epoce ot'.l obudzonv na· zna, wszystko by przed nim wyśpiewał. 
ród. Trzeba mu było siły w sztuce. w· cl· Ale cóż, kiedy ten .stary przeszkadza. Na 
kości mistrzów odrodzenia, a nie tych ma- śmierć zanudzi czł'.lwieka tą sztuką. 
!ujących różem .i pudrem, ja!t mówił mój - Mecenas, który wierzy w fałszywą 
arcybiiskup - bcnvi1pędzeJl{ÓW. - prawił tymczasem stary - t'J jak anty-

Czerski nie miał o tym nic do powiedze- Pifipież. Coś podobnego mówił Buonarotti. 
nia, a konserwator·'Jwi wydało się; że go Czerski leniwie wtrącił': 
nie przekonał. - - Tak, tak, a sztuka to ważna rzecz. To 

- w sztuce rzec,; s ię kończy na smaku. Marszałek powiedział, że artysta jest rów
Ale to bardzo złe na początek. Zresztą wie ny królom. 
pan, co się później stało z tym smakiem Konserwator się stnpił tym odezwaniem 
- stary pan gadał z Czerskim jak z wta- od rzeczy. Zamilkł na chwilę. Starosta się 
jemniczonym - jedna wielka ruina. Widzi w duc~u ucie:>zył, bo zrczumiał, że go 
pan! - okrzyknął się , bo sam t'J teraz uj- Czerski o.sadził. Cóż można jeszcze o te
rzał tak jasno. Czerski się obejrzał. Nie z macie .powie<lzieć , Gkor;:i .się . wie, co rzekł 
nieśmiało•ści, po pro.stu z lenistwa nie PiłsudGki? Ale stary pan, jak gdyby to by
chciało mu się spytać co tam. - Prawie ło podniesienie, chwilę odczekał . i mówił: 
ca:ły dz.iew~tna.sty wiek w malarstwie, rze- - Ale Polska nie zna innego mecena
źbie, architekturze to dno, to dn'J, to epo- sa! Zawsze tu był tylko antypapież. My 
ka upadku. Wszystko dziecię tego beztreś- stale czerpiemy ze sztuki w Europie, kiedy 
ciwego majsterstwa. U nas założył je król · ona w upadku. K'.edy sztuka w po•tędze, C'JŚ 
Staś. się u na.s zdarza takiego, że jej nie potrze-

- A ten pana kuzyn? - spytał Czerski. bujemy, bo albo u na..s żałoba albo dżicz. 
Konserwator się zadziwił: Stan.sta zazgrzytał zębami. 
_ Kto? - I będzie tak do wieczora trajlował! 

- wydał z siebie głuchy p'.lmruk. . 
- No, arcybiskup? Jelski również był zły. Nie mo~Ją się 

Stary: pan zmrużył oczy. A! - wyltrzyk- · nagadać kiedy są sami. Ten koI11Serwator 
!lął ltl.Jnem, w którym ubolewał niby nad mu.si tu czę6tO bywać! Zaszeptał do .staro
swoim gapiostwem. I może nutka pewnej .sty: 
dolegliwo·ści lbyła tu szczera. - Biedni lu- - Ten stary, co to za pryk.! 
dzie -:- pomyślał smutno. - Z tą ich ku- Starosta wydzielił glo;;::m tytuł, z ironi-
rzą ślepotą na wszelką prze.s:dość! Mrn;;zą cznym pobłaż :rniem jak gdyby mówił 
sol>ie na kuzyna przetłumaczyć przodka, „astrolog", rzekł: 
żeby w wyobraźni p':lwstał jakiś zarys. Ca- - Pan „ k.s i ążę" Medeksza. 
ły świat to tylko to, co za ich życia. - Jeilski jak u dentysty jęknął: .Przecież ca 
Serce mn się ścisnęło . Je13zcze raz zawo- ły czas był o mały włos od niegrzecznoś
łał: - A! ci. Może nawet już okazał cbłó.J. Co za 

- Ten arcybk5kup - ciągnął - właśnie gaffa! W jakim że to się znalazł niebezpie-
o sztukę wojował ze Stan i.sławem Augus- czenstwieJ Ze też 6 i ę od razu nie spytał. 
tern. Nie jak inni, że tego wszystkiego za Cud, ż-e nie potrakt·'.lwał go z góry. Bo co 
duż'J, ale że to nie to, bo to złe. Wyszły · mi to za figura: - prowincjonalny profe
je.szcze przed wojną jego listy. Wspania· sor! A tymczasem to był ojciec Krystyny. 
łel W rteczaoh sztuki co za duch. Pierw· Naturalnie to ten sam. Jakoby świetny 
szy, dał w Polsce grać Beethovena. Ale uczo ny dyletant. Profes'.lr w Wilnie na 
nie w niepodległej! Wydziale Sztuk '. , konserwator wojewódz-

Westchnął, jakby żałował, że się spóźni- ki tam i w'.d c. ć tu. Jelski przypomniał so
la taka muzyka i nie wlała w tamtą słabą bie wszy.sll~o co o nilil słyszał. Ze wielki 
epokę siły. pan, że handlarz starzyzną! · Nie m'.al nic, 

- Jako biskup i jak'J mecerrss po pierw· dobra Medek,3zów sk'Jnfi.skowano po pow· 
szym rozbi'Jrze pisze o, Stani.sławie Augu· .staniu. Mają tk i żony los rzuc :ł na dalek ie 
ście: „Dał okroić budowlę z obu oficyn, kresy. Wi~c z tego te:· nic. Ks:ążę nie mie· 
mówią, że za to podniósł ducha , ale co to .szkał z n:ą o·d lat. ~V rok czy dw.1 po ślu_bie 
od niego za ukształcenie, kiedy t'.l dla re· . opuś cił kraj, osiadł wę Florencj i, gdzie za
ligii ojczym, a · pasierb dla sztuki". łożył antykwariat. Zdaje 5 i ę, że na .stałe 

Czerski pokiwał głową. Słuchał tylko · to nie był interes zbty. Bez krewwego za
słó'w. Uchwycił z nich tyle , że konserwa· plecza zm:i.rriicl;by rnzem, on i jego .Sklep. 
tor się opowiada przeciw królowi. To tak T'.lte:l trzeba bylo wracat do kraju po 
jak trzeba, p':lmyślał. Jeszcze jak'.ś okruch W '. elkiej Wojnie. O dzi wo! Tu si ę okazał 
wysiłku włożył w to, by roz<itrzygnąć, czy jednym z pajwyb itn i e ~ .s z y ch lu<lzi swego 
starszy p.an taki cwany, czy naprawdę jest fachu. Uciekin;eL:y z krc:,:ów śc ; ągnęli z 

MARIA 

• 

D o•••, 
Nie umi'ł/11 się oprzeć tym wiosennym wiatrom 
na obcym bruku łódzkim i mojej rrilodości, 
spłaconej innej ziemi, gdzie dziś z pierwszą trav;q, 
kości puszczają pędy i miasto z nich rośnie. 

Rzeczywistość, dom mój codzienny i ciebie 
przymierzam ostrożnie jak kwiecień urodę 
cieniutkich listków, wyrzuconych z ciem11ych 
i cierpkich den gałązeJc na Sti.rowq lwrę. 

Dzi-eń sprzymierzony z moim trudem 
jest kruchszy niż motyla lot. On ·urodzony 
wczoraj o świcie jeszcze drży od chł<?du 
mój brat, cierpliwy i bezbronny. 

Wskrzeszetii najsmutniejszą z trosJi, 
miast odbudowy, serc odbudowy 
wznosimy - ja, mój ludzki los, 
on - trawy, domy. 

' .PA M .I Ę C 
Jeżeli kto jak ja, ze śmiercią 
spotkał się i dalej szedł już razem, 
jakże mu wrócić w słodycz wiejską 

Lecz ja-współczesna inmym krajobrazom, 
ognistym lawom i zapadłym miastom, 
uroczej ·twarzy tego kraju 
nie dojrzę, patrząc. · urok zdarzeń. 

W trosce o :iy•.vych - zdrowe okolice 
widokiem nieoczekiwanym, 
rozkwitłą łąkq, ciepłym sianem 
podają bratnie ręce. -

Wydana własnym elementom, 
ciągłą bolesność natury i rzeczy 
widzę i tam - gdzie strumień z . miętą 
pokój twój, ziemio, wieńczy. 

ścioletnim grasowaniu 1Jestii, która sponie

suoą ao Kraju tie:z.lik mebli, obraz-ów, dy- wie1·ala wszystko co liidzkie, 01·ientacja nq. hu
wanów, sreber, porcelany. Między tym na- manizm, na sprawę człowieka stawała się czymś 
gle _coś olśniewało oczy księcia. Poznawał, ważniejszym od wszelkich iipodobań literae
szarował, wywoził. Wtedy t'D dopiero ze· kich, jakie ten cz11 ów zakonse?"!.oował ?W- czas 
tknął si,ę bliżej z p'Jl.ską sztuką. Przed wy- wojny. Poeci, którzy pod atmosferycznym 
jazdem z- kraju mało ·CO o niej wiedział, a iiciśnicniem terroru nie zmienili się w przeq
co wiedział, tego już ·nie w.spominał. Sztu- 11otopowe skamienieliny, zaczęli cenić w eobie 
ka dla niego to była włoska.Jesz cze 6ię pod uczucia pokrewne uczuciom powszechnym. 
sztukę nadawał kawał zachodniej Eur'.lpy. Powieściopisarze voczidi 'i.:onieczność wprowa
Ale jeśli o sbwianską cho.dzi, to chyba dzenia korektur w przedwojennych konccp
tylko pod ludową. Czy była tu jaka inna? cjach czlowie/ca i jego losu. To połączyło ic!t 
Ach, jeszcze amatorska? Jak Orłow.ski, w jednym obozie duchowym z prawodawcą, 
Michałowski? Sliczni. Ale· twórczość jako sędzir~ i pedagogiem. Dla wielu było to po
gł•os natury czy Boga, to u nas kto'J? Kiedy twi'crdzeniem orientacji, do której da vmiej 
ujrzał pierw.szy raz Matejkę, myślał, Źe to docierali z trudem, w pojedynkę, na wfo sne 
projekty kostiumów. W zbi'Jrowej scenie. :ryzyko. Suma do.świcldczeń wojennych nadała 
W ruchu. Teraz zaczął zwolna poznawać in tej orientacji nośność hctsla. 
nych malarzy, a w pierwszym rzędzie st.a- Nikt się nie zmawiał, ani ),ci z Lublina", 
re, nolskie rękoozieł•'J. Rozejrzał się i zmar- ani ci co przyszli z emigracji wschodniej," ani 
twił swoją robotą. Handlować - uznał - ci, co ostatni wyszli z ruin· Warszawy. Jest 
owszem, ale wywozić - to nie. ZreGztą jakiś p?·ąd, ·który nurtuje świat intelektualny, 
krok po kroku, wszy.stk·'J tutaj p0<czuł o humanizmie mówi się dzi.~ ?»szędzie, na 
inaczej. Stopniowo, w miarę jak wyczer- Wschodzie, u nas;, na Zachodzie, tylko że nie 
pywał wł·oskie, d-qchowe zapasy, oga"rniał wsz1Jsc1.1 0 tym samym mówią. 
go głód. Rzecz prosta z:a sztuką, ale głów- Tamta, pierwsza wojna; która dla wiekszo-
ne za hiistorią. Tak nawykł, -że tam się 0 ś · d' I · 7 • • cn naro ow europejs cie i nie miała sensu, 
każdym kamieniu tyle wie. Je..st się tam z zrodziła wolę pokoju. Ta cl1·uga miała !;ens 
historii, jak ze wsi, byle miejsce, byle i dlatego w świadomo.ści narodów doj~·załq 
.szczegół jej świata rozumiesz, odbierasz, h c ęć zniszczenia rzeczywist11ch materialnych 
zna.sz. K.siążę pojął, że się przeniósł w in-
ną historię. Ale czemu ona nie otwiera ust. pr'Z'J/czyn agresji. Wtedy w imię tej woli po

kojii, robotnicy rosyjscy zrobili 1·ewolucję 
I z roku na rok cora?: głębiej w to wnikał, 

1 
październikową, gdy tymczasem intelektual'i-

ż ~ udzie w kraju, d'Jkąd 11.rzybył, z włas- ści europejscu zaczęl-i tłumaczyć lunziom, że 

ną przeszło·ścią nie czują . się swojo. Ona wojna to zrtbijanie, a zabijanie "to · ?'.zecz nie
niby ioh, a nie ich! Właściwie nad ich stan, godna liidzi współczesnych. Pacuf izm stnrcz1Jl 
jak portrety po przodka-eh w mieszkanku fm za cały pogląd na świat, zwalniał od m 11 . .;ze 
małego urzędniczka z. poczty, duma ale nia 0 prrawdziwy'ćh 1Jrzyc::ynach wojny. Aż 
zarazem śmieszność. Książę dla swego han nadszedł dzień próby ogniowej; wojnn domo
dlu wiele jeździł P'D kraju. Dziwił się pała- wa w Hiszpanii zażr1dała od intelelvtualistów 
com, k,'Jściołom, rafo.szam po miastecz- opou!i.edzenia się i decyzji duchowe j. Liczni 
kach. Zachwycił go Sandomierz, Płotk, 
Zamość. Przenieść je do Włoch jak k'Obie- z wyznawców pacrlfizmu, jak Józef Wittlin, 

zrozumieli, że historia k'Pi z nich w żywe 
tę do Paryża. Ależ by je tam . cudo1Wnie d 

1 
oczy, wy1·zekli się tej uproszczone.i postawy 

po a i! Zawsze był sc;eptykiem. Najpierw i uotowi byli zwątpić ·w l1ldzko .~ć. Pacyfista, 
uważał, że w nic n ie należy wierzyć, po- k 

d 
.
1 

tóry nie dawa.l za w1;gnmq, opowiadał się 
tern eą z~ , że w'Jlno wierzyć we w.szystko. 
Nawet w to, że P'.ll.ska jest śliczna. z cza- natumlnie za nieinterwencją. W wo.inie hisz- . 
sem jednak to wierzenie, które uważał za pańskiej dojrzał tylko okropność. którą trze
prymitywne, stało si~ jego własne. $licz- ba zlokalizować, w Monachium. dojrzał ocnle
na, myślał, tylko, że bez pojęcia co w niej ?'lic pokoju, cl10ćb!I na bllrn m inut. Potem 
piękne. L''umna z Łowicza, który jest sece- francu.~ki pacyfista nie chciał walczyć 0 

iS yj11ym brzydactwem. Za.wstydzonn Pole- Gdn1isk. 71otem nie cltcial umie1-r1ć ::n F rancie. 
siem, które c'.l do piękności ma .siłę Szwaj- Taki b11l los idei pflcyfist11cZJiej, w11ka1·m;~
carii, tylk'D że pomyślanej . z traw, krza- ncj przez mies::czmi.stwo kmJ•w europejskich 
ków i wód. Ale n iebawem spa.strzegł ksią- m.i('rlzy jednq zcojną a drupr1. Na dnie tej idei 
że, że świadomo·ść w Polsce każdej pięk- lei.a/o w najlcpHz111n wyprl(lku ;;łudzenie, że 
ności szkodzi. zaraz miej.sce, jak uracz'.lny wysforczy urabiać duszę ludzką, ab?J przero
komplementem podl'.ltek, zaczynało się m '.- bić ~wiat, .<;lepota spirytualistów, na,przykrzo
zdrzyć. Tymczasem piękno rodzi się albo na wiara w magię ~lowa, która jest przekleń
z zupełnej dzikości albo z zupełnej kultu- stwcm. zapóźnionych poetóiiJ i niedojrzałych 
ry • Srodek pomiędzy tymi kran cami wy- ·flarodów. 
pada lich.o. Książę w'.ęc znów od.szedł · Jesteśmy 'mqdrzejsi o jedną wojnę i znowu 
od teraźniej.3Z'Jści, ale kiedy nawrócił ku grozi nrnn coś podobnego. Tak samo jak wte
h '.storii, poczuł się sam. Do n ikogo nie mo· rli1 wola 71okoj11, tal; dzisiaj zainteresowanie 
żna było o niej zaga"dać. - Akty, które 6 ą dla cdowieka i jegtt losu, troska zrodzona. 
już załatwione, to h i.storia! - p ·)wiedział czy spotęgo1rana pr:-:ez tę drugą wojnę goto
mu nie całkiem tylko dla dowcipu pewien u;a nnm w11ki11icć w pol>o:nym apelowaniu do 
min'.ster. Inny rzekł: - Dla cżłowieka te- iiczuć ludzhich. Jak wtPd!f pokój na ziemi, 
'raźniejszości istnieje tylko przyszłość. - tak clo;is„aj 'Torlncf.ć ludzka będzie uzależniona 
Cóż może być wart człowiek, ndp'Jwiadał od lasl;i Bo.-': ei , albo orl odwiecznej ety
ze smutkiem książę, klóry zapomniał, że ki, zawartej 11'.koby 1v duszach, której się 
mia.I młodość. W końcu spotkał ludzi. ludzie wi_ecznie sprzeniewierzają, albo wresz
którzy sobie przypomin.:łli ·COŚ nie CO•Ś. cie od dobr11ch stosunków . sąsiedzkich czy 
N a przy kład mbdy hrabia Szpitalnik-Tu- parafictln11ch. Jak wtedy apostołowie pokoju za
rzycki, ten ze !Specjalnym stołem w domu cz1111ali od roze.im1l dusz i na tum lcończyli, ta'!C 
do robótek heraldycznych. - Oto poco dziś humaniści będą nnwracali szabrowników. 
istnieją dzieje - we.stchnął k.siążę, gdy Trzeba wybierać mi11dz11 abRtra.kcją czło
mu siostrzeniec ukazywał swój sie<lemna.s- wieka a człowiekiem konkretnym. Ab:;trakcji 
tokrotny wyw&d od Piasta. I zasmucił się nie wolno zmuszać do pracy. człowieka wolno 
że dzisiaj taka je:>l na nią jedyna żywot- i trzeba. Takie ustawy dyktuje prawdziwy 
na p'Jtrzeba. Młody hrabia i jemu podob- humanizm. Trzeba leczyć całe narocl11. To 
ni - ucierp'.ałby, gdyby mu z życia sprzą- il'la.śnie humanizm dyktuje wiadome środki: 
tnąć historię, każda jego godzina by się o zm?!-sić notor11cznych imperialistów do hodo
nią umniejszyła, ale dla reszty ludzi to by wanirt bu1·aków w ramach niewielkiej wlas
nie była żadna kwestia. C::yby się poczuł• ności. do wyrabictnia ze.qarków i puderniczek. 
kto uboż,3Zy, gdyby nam los kazał zaczy- Po likwidacji lat.yfnndiów i zbrojowni, za lat 
nać z powrotem od Mie.:;zka. Do tego hi lkana.foie, mist11ka rasy, krwi własnej i prze
w koncu d,;szb, że po·średnictwo_wyraźnie lcwania krwi cudzej zacz:nie się rozcieńczać w 
nużyło k.s i ęcia. Był to raczej n iecSmak niż nieszkodliwych oparach. mi13lyki boleściwej, a 
zmęczenie. Jefuluż to właśnie przypadła ro- wtedy powiemy. że i Niemcy są ludzie, i po
la wypłaszać z <lw'.lrów i kościołów meble gaclam.11 o ich du.szy. 
i obrazy, zasiedziałe. w nich od lat. R.az Fakt, że narody i ludzie zmieniają się w za.
oc:iarnął go szczególny wstyd. Wyczytał, lci no.foi od wanmków, uchodzi jilż za truizm 
ż~ dwa arrasy, które pomógł spr_zedać, za- nawet u poławiaczy innej, wiecznej .jakoby 
pisał katedrze w Łucku arcybiskup Jan p1·awdy o człowieku, tylko że ' zamiast grun
Chryzo.stom ·Medek<Sza. Zawisły u dyrelr- tować ten' truizm, wolą po da.wne~il zarzu-

. tora Alberta Sztemlera, warszawskiego cać sieci na martwej głębi. Hum.aniste ob
krezusa, ledwo że obeschłego p:> chrzcie. cliodzi wszystk6, co się w człowieku zmienia 
Wt~:IY ksiąję je.szcz~ bardziej ~rzykrócił więc musi uwzględniać -wszystko, co Jcszta.łtu~ 
SWOJ handel. Dostawiał wyłączme dQ mu- je człowieka. Reszta sprowadza sie do wiecz
zeów.. Hart taki nie~awem się wypłacił. nej głębokiej prawdy, że człowiek. choclz·i na 
N1ew1ele mu 'przynosił urząd ko.nserwato- dwóch nogach. 
ra. Po:w'Jła:10. go na ~ieźle .płat~e W:Y~ła.dy T1·zeba było kilkunastu lat po ta1ntej woj
do ~1lna. U~reszył s1~.-H1stona nn ~1ę od nie, aby prąd pacyfistyczny, któ1·11 t y le pięlc
wdzręcza. Bierze mme na utrzymame! - mJch intencji pochłonął i zwiclmnl zaczal 
~l.e kiedy się ro~ejrz.ał :-r .swoioh mo~liwo: lać wodę na młyn reakcji. T eraz , l~i~d?J zmq
sciach, posmutmał. Obiekty I?a? ktory'.111 clrzeli:Jmy 0 jeclnq, wojnę, nie trze~a nawet 

dro~.taczał o_chbr?nę nazwał. „koł's~relne ~z1~- kilku rniesięcy, aby poznać się na hmnaniz
y , a .swoje mro - „przytu e starcow · miP, który wymaclmj<J, kropidłem 1.ricpznn~ci. 

(Ciąg dalszy nia·stqpiJ.. Adam Ważyk 

' - ' 



PRZEGlAD PRASY . , 
Sytuacja czasopiśmiennictwa w Polsce 

4 zwłaszcza czasopiśmiennictwa literackie~ 
g?, . u~tabi.lizowała sią całkowicie, w prze
<aw1en~tw1e do rynku księgarskiego. -
Obecnie w szy stkie większe Ś codowiska li
t e:B ckie ma j ą swoje pisma. Pokrywa się 
to jednocześnie . z podziałem dzielnicowvm 
k r:.j u .. I tak Poznań ma swoje ,,życie ·li
te:ack1e", byna jmniej nie ogranicza!ące 
si~ do sp raw poznańskich, śląsk- „Odrę". 
K aków - „O d rodzenie" i „Twórczość", 
wreszcie w W arszawie, tym najbardziej 
zdewastowanym na skutek wo jny kultu
ralnym centrum powstało, a raczej zosta
ło w znowione pismo miesięczne „Lewy 
Tor". W nr 1 we wstępnym artykule „Od 
Redakcji" wskazano na pobudki, które 
skłoniły zespół redakcyjny do kontynu
owania przerwan ego przez woj.nę wydaw
nictwa. „Vf znawiając ,,Lewy Tor" pragnie
my przyczynić się do obudzenia świado
mości tradv cji frontu ludówe go w Polsce 
wśród, lewicowych kół inteligencji" . Prn
gram jasny ! Niewa1pliwie zawa•tość nu
meru cdpcwiada zakreślonym przez ar
tykuł wslęPny celom. Prz10tde wszystkim 
sam artykuł wstępny daje kcótki i treści- . 
wy przeg'e> d dziejów kształtowania się 
Frontu Ludoweqo w Polsce do września 
39 roku. Artykilł len jest niezmiernie po
żytecżny:' stwie· dza bowiem, że tradycje 
Frcn.tu ludowego i·sinieję u rtas nie od 
dziś. W artykule „Stara i nowa demokra
cja" Wacław Bielecki przenikliwie anali
zuje istotę demokracji, przy czym wska
zuje na 'istotę demok racji poli1ycznej i 
treść demokracji · społAczI}ej. To rozróż
nienie szczególnie dziś je.i;! cen.ne. stosu
jac je bowiem, uzyskujemy nieco inny 
obr a z rzeczywi st9ś.ci niżby go chcieli wi
dzieć zeszł&wieczni liberałowie. Inte•esu
j ący artykuł, a raczej, jak zapowiada sam 
autor, ws!ęo do serii artykułów, zamiesz
cza J, N. Miller na temat: „O udział sztu
ki w całokształcie kultury". Dział literac
ki je.st obfity i reprezentowanv przez pr,o
zę i poezję literatów środowiska warszaw
skieqo. • 

.:Lewy Tor'' jest niezmiernie dodatnią 
pozycja czasopiśmienniczą, przede wszyst
kim · dlateqo, iż w przeciwieństwie do 
szeregu efektowniejszvch może czasouism, 
jest wyraźnie antveklektvczny i realizuje 
k0~~olidncję pisarzv i p11blicv.stów Frontu 
Ll''T ?Wego, na razie w obrąbie środowiska 
WP<Szawskiego. 

Pozycją niewątpliwą, stojącą na wyso
kim poziomie europejskim, równą dosko
nałym francuskim „Cahiers du Sud" lub 
świetnej przedwoiennej „Nouvelle R&vue 
Franc;aise" jest „Twórczość", której drugi 
numer z kolei został wydany w Krnkowie. 
„Twórczość" ma ambicję , stać się almana
chem Ji1eru!ury pięknej i zadaniom swo
im w dw'!J pierv.-szych numerach spro
stała. W nr 2 notuiemy kilka interesują
cych pozycji prozy, m. in. fragment po
wieści Tadeusza Hołuja „ Noc listopado
wa". Niezmiernie ciekawe i świetnie na
pisane są wspomnieni·a emigracyjne Ta
dev sza Peipera „z Jakucka.'', zawierające 
poza tym sporo cennego materiału etno
g ·aficznego. W dziale poezfi z satysfakcją 
odno1ować należy .,poema n aiwne" Cze
sława Milosza: ,,świat". Przekłady J . Ro
gozińskiego z wierszy niedawno zmarre
go wybitnego francuskiego poety Pawła 
Vale ry zamykają dział poetycki. Jan Kott 
zamie.szcza wnikliwe studium o Conra
dzie ,,O laickim stoicyzmie", demas-kując, 
lub j€śli kto· woli, docierając do korzeni 
conra dowskiego pojęcia heroizmu. W cizia 
le „Sprawy i trosk.i" zebrano trzy arty
kuły wspomnieniowe o trzech stolicach: 
Paryżu, Wiedniu i Budapeszcie czasu 
wo jny. Wspomnienia paryskie Jędrzeja 
Bobk owskiego ,,Szkice pi6rkiem", poza do. 
sk.or a łą formą literacką, są · niezmiernie 
w nikliwe i demaskatorskie w stosunku do 
francusk iego mieszczaństwa tych lat i je
go spoj •zenia na 1ocząca się wojnę. Bob
kowski pisze m. in. o francuski.eh miesz
cza nach z r. 1940: „Masła nie mają, a jed
n ak bronią się. Narody, klękajcie. A mo
że to i racja? Może nie należy tak lek
komyślnie umierać jak my - już nie tyl
ko bez masła. ale bez wody . i chleba. -

( 
Byliśmy zawsze tak skorzy do poświęceń 
(w imię obcych interesów), że np. Fran
cuz przekonany jest, iż nam jest łatwiej 
umrzeć niż im. „- Vous avez l'ha.bitude -". 

, W sprawie harcerstwa" ło tytuł artyku. 
łu 'wstępneqo w nr 28 „Walki Młodych", 
tygodnika ZWM. Autor stwierdza, że har
cerstwo jest niewątpliwie pozycją dodat
nią w życiu młodzieży polskiej. Podkreśla, 
że ideólogia harcerstwa stawiała harcerzy 
w rzędzie najofiarniejszych i najszlachet
niejszych żołnierzy AK. , ,Głębokiego hero
izmu tej młodzieżv nie wolno przekreślać 
- należy go uznać za jeden z kamieni wę
gielnych nowego, demokra tycznego ideału 
wychowawczego''. Auto·r stwierdza, że wo
bec. tego, iż harcerstwo jest organizacją, 
wychowująca młodz ież od lat 8 do. 18, nie 
oboję!na jest kwes'ia rozszerzenia platfor
Jny ideowej ZHP. Autor słusznie domaqa 
się ,by zabrał w tej sprawie głos czynnik 
społeczny ,związki zawodowe, or,ganizacje 
polityczne itd. _ gdyż stwierdza, że „harcer
stwo jest wąskie", wąskość ta wynika ze
skupiania sie w ramach ZHP młodzieży 
drobnomies~ r. i~ ńsld ej i in!eligenckiei Au
tor zarzuca ZHP, 'iż pomija całkowoi<::ie w 
swojej ideologii wychowawczej nn:esłanki 
natury socjalne; na korzyść przesłanek na
tury psycholoqicznei. T:udno nie przvkla
snąć temu artykułowi. zwłaszcza ie5li lai
cyzacja wychnwania ma rzeczywiście •' 0 ć_ 
sie czymś realnym. -oh 

K U ź N I : C "A.· 

POLITYKA. 
Nie . powtórzy 

„Zaczyna się, j ak w 1919 r„." 
Tak, z zadowolonym grymasem p'.>trój

'1ego podbródka, powtarza j,eden kołtun 
i.rngiemu w knajpie, utrżymywanej prżez · 
·, rozparcelowanego" hrabiego. Tak, z nie
'10k'.>jem w gło.s i e, szepcą sobie po kątach 
co słabsi duchem, .co bardziej krótkqwzro
czni zwolennicy obozu demokracji. 

Czy przypomnieć wam szczegóły? _ 
W Warszawie .„raąd robotnicz'.l - chłop

"')d" (że jego prem\era. kapitana saperów 
Mciraczewskiego, „komendant" postawił 
P.IZed nominacją na baczność i przykazał 
surowo - „tylko bez eksperymentów!" -
'.> tym wielce ciekawym i nie mało waż
nym fakcie świat dowiedział się dopiero 
o wiele, wiele późnej). 

W proklamacjach rządowych - aź czer
wono od socjalizmu, od, demokracji, ·'.Xl 
wymyślani.a reakcji. Mieszczuch - zastra
chany falą demonstrac,H, przewrotem, ja
ki, zdawało by się, już wali się na jego 
głowy. 

I ot'.> - zjawia się zbawca. 
Jedzie z Zachodu Paderewski, znakomi

ty pianista i kiepski polityk, pasowany na 
męża stanu 'przez sojusz dworu, giełdy i 
zakrystii. · 
Witają zbawcę uroczyste demonstracje: 

wychodzą mu na przeciw bursz'.lwskie 
korporacje w bratnim szeregu, niemal pod 
rękę z bojowniczkami w iary spod znaku 
św. Zyty. Trzęsą się szyby od hucznych 
oklasków i bur.zliwyoh okrzyków. 

Ko<łtun mobilizuje się - d'.) walki o wła
dzę. O władzę, •o pełnię władzy - nie dla 
siebie zresztą. Dla obszarnika i wielkiego 
kapitalisty. 

I oto.- "W n·iemałym stopniu pod nacis
kiem obcych ambasad, wskazujących na 
niestosown'.>ść zbyt czerwonej deko.racji 
dla państwa, położonego w bezpośredniej 
bliskości Sowietów - „komendant" odwo
łuje sweg'.) wiernego kapitana saperów. 
Miejsce Jędrzej.a Moraczew.sk:ego zajmu
je Ignacy Pader .wski. · 

Dalej - znamy historię. Od nitki do 
kłębki!, od szczeniak<. do dorosłego, dra
pieżnego wilka zmieniają się kliki, treść 
pozostaje ta sama. Chienopia·st, Grabski, 
sanacja, BBWR., Ozon. I na końcu wrze
s ień 1939. 

Czy hhstoria nie zaczyna się na nowo? 
Cty nowy Paderewski n ie toruje drogi 

do władzy trójprzymierzu dworu, ka0rtelu 
i zakrystii? , 

Studenciki, zdzierający sobię niedaw· 
no struny głosowe w Warszawie, Kra- , 
kowie i Pozn.aniu, uważają, że tak właśnie 
jest. Wraz z nimi jest tego zdania niema
Ła część kandydatów do zwrotu folwa.rków 
i fabryk. 
· Wunschtraume" (Sny rodzące się z ży
czenia) - takim pogardliwym wzruszeniem 
romicin moglibyśmy zbyć te nadzieje, gdy
by nie to, że sporo ludzi, n.ie marzących 
wcale o pov.·rocie _BTZeścia i Berezy, rów
nież ulega tego rodzaju sugestiom. 

\ 

s1e rok 1q1q 
' 

Wyjaśnijmy więc rozmcę sytuacji 
svtu.acii 1919 r. i sytuacji obecnej. 

Wtedy mówiono '.) socjalizmie. 
Ale na folwarkach s;-ed.zieli ob.sz1arnicy 
Ale fabrvki na1eżałv do kapitalistów: 
Ale bankami rzą.dzili kapitaliści. 
Ale policja była w rękach „pewnych" 

obsza miczo - kapitalistycznych dziierży
mord.' 
. Ale armię tnymał w garści Rydz - Smi
gły i jego „komendan.t". 

Dziś jesteśmy skromni. .Nie krzyczymv 
ci socjaliźmie. Wierzymy, że realna, objek
tywr a rzeczywistość zakreśl.a nam granice . 
któryoh dziś przekroczyć nie możemy. Bu
dujemy ludową demokrację. Nie yvięcej. 
Ale - i nie mniej. 

Nie mniej ---: _ t«=> znaczy: to co mówimy, 
ro ~:my na.prawdę. We mean bm\ness -::-
jak mówią · Anglicy (polskie „My•ślimy to 
tia ser1o" słabo tylko oddaje sens tego 
zwrotu). Business - realn-e, konkretne 
dzieła. 

Nie ma więcej w Polsce obszarniczych 
folwarków. Na ich ziemi siedzi dwieście 
tysięcy chłopskich rodzin. 

Nie ma więcej w Polsce wielkich fa.bryk 
czy wi•elkich banków, które by należały do 
kapitalistów. Przejęło je ludowe, demcikra
tyczne państwo. 

N '.e ma w Polsce starej policji. A -choć 
wielu z ruas ma wiele do z.arzucenia naszej 
m.ilioji, jednej rzeczy nikt jej zarzucić nie 
może: że. chce ona pomagać kapitalistom 
w odbiexaniu fabryk i .obszarnikom w od
bieraniu folwarków. 

Nie ma w Polsce Rydza( - Smigłego na 
czele armii. Jest człowiek, który związał 
się z obbzem ludowym w najcięższy;m cza
sie walki z niemieckim i rod:zimym faszyz
mem. W 1918 - 1919 r. ułani Smigłeg.o 
na• Lube1szczyźnie batożyli fornali „buntu7 
ją.cych się" przeciw panom. W 1944 r. żoł
n ierze i oficerowie nas.zego Wojska Pol
skiego pomagali, na tejże Lubelszczyźnie, 
chłopom przy podziale obszarniczej ziemi. 

Taka jest różnica między 1919 a 1945. 
Wtedy pozost'ał·a niezmieniona struktura 

gospodarczo - sp9łeczna kraju. Wtedy pań 
stwo - a przynajmniej jego ją<l!ro: „od
działy uzbrojonych ludzi" pozcistało w rę
ku dawnych klas panujących. 
Dztś ta strukturia społeczno - gospodar

cza uleqła .z.asadniczej przemianie. A pań
stwo - przynajmniej jego jądro: „od<l"zia
ły uzbrojonych ludzi" znalazły się w ręku 
przedstawicieli nowych, pootęp-0wych klas 
społecznych. 

Dlatego nie powtórzy się rok , 19 1 9. Nie 
pomoże żaden· nowy Paderewski. Nie po
może żadna nowa koalicja burszów i zy
tek, choćby Jiawet w:zmoct1oioria przez 
NSZ-ows.kich skrytobójców. 

Naród polski przełam'e tę koalicję i pój
dzie swoją drogą. 

Lasciate ogni speranz" ! Pcirzućcie·wszel-
k ' P ~ - -i - -- ·o. 

erka wu 

KRONIKA F.RANC US K'A 
Sprawa papieru, jego brak i rozdział jest w 

dalszym ciągu jedną z najważniejszych kwestii 
we Francji. W związku z przydziałem papieru 
działalność firm wydawniczych zmniejszyła się 
o 900/o ,w stosunku do ilości książek, wypu~z.. 

czanych na rynek przed wojną. W·edług zdania 
wydawców francuskich kryzys ten spowod;;i
wany jest nie tyle brakiem papieru. ile przC'Cle 
wszystkim jego niewłaściwym rozdziałem. P·1-
ryż zarzucony jest ogromną ilością afiszó .v, 
manifestów i ulotek, natomiast student ogła~ 
szający pracę dokforską musi zadowolić się 
powielaczem. Zniszczenie księgarni francuskich 
jest groźniejsze niż inne spustoszenia wojenne, 
ponieważ jest ono mniej widoczne. Książka 
francuska potrzebna jest nie tylko w kraju, ;i.le 
i za grani<;ą, dla Afryki Północnej, dla Indochin 
i t. d. Francuzi podkreślają konieczność rzu
cenia swoich książek na rynek światowy i na
wiązania tą drogą zerwanego od pięciu lat kon
taktu intelektualnego ze światem. Nie nalei.y 
także. - piszą - zapominać, że książka jest 
ważną pozycją w eksporcie francuskim. 

Osobnym zagadnieniem jest wydawanie ksią
żek i podręczników rlla młodzieży szkolnej. 
Jest to sprawa szczególnie pilna wobec zup e ł
nego braku tego rodzaju wydawnictw. \V zwią
zku z przygotowaną obecnie reformą szkolni
ctwa i oczekiwanymi zmianami programów na
l eży zająć się na razie przede wszystkim wyda
waniem książek pomocniczych w rodzaju słow
ników, atlasów, łekstów klasycznych własnych 
i obcych. Kwestia wydawnicza może zostać 
rozwiązana jedyni e przy pomocy rządu, ponie
waż w jego rękach znajduje się cały zapas p~

·pieru. Rząd fran cuski musi wi ęc uczynić wy-
bór - piszą w „Nouvellcs Li t teraires"-mi ędzy 
polityką confetti a polityką powszechnego na-
uczania. 

\V „Les Lettres Frani;mises" ukazała się no· 
tatka f>Od tytułem „Straty wojenne", poru.sz:1-
,1ąca aktnalną ciągl e sprawę braku pfl pieru TII P 

tylko we Francji, lecz i w Anglii. W Anglii 

ruch wydawniczx zmniejszył się d 5fYl/o w po
równaniu z rokiem 1939. Brakuje przede wszy. 
stkim wznowień utworów klasycznych. O ile 
książki autorów współczesnych można dostać 
n:- ogól łatwo, o tyle autorów klasycznych i tych 
ze współczesnych, którzy byli bardzo poszuki
w"ni w ciągu 5 lat wojennych, jest znaleźć 
". ezwykle trudno. Zniszczenie książek w l\.nglii 
Jest znacznie większe niż we Francji. Prawie 
wszystkie domy wydawnicze w Londynie znaj
dowały si~ przy ul. Paternoster Row, która uleg
ła zupełnemu zburzeniu w okresie działań wo
jennych, a z nią razem spłonęły miliony ksią
żek i to 'vażniejsze ·matryce, służące do po.
wtórnych ,yydań. Aby zdać sobie sprawę z roz
miarów tej katastrofy należy przytoczyć jedy
ny w swoim rodzaju i trudny do pojęcia fakt, 
że bardzo rzadkct i tylko okazyjnie można 
zm.leść w ksi~garniach angielskich Szekspira. 

Francja ma prawo do niemieckich dzieł sztu-
' ki, Na tym stanowisku stoją „Les Nouvelles Lit

teraires'" i na łamach swego pisma otwńerają 
ankietę, gdzie w kwestii, tej będą się mogli wy
powi e clzi eć art:vści i pisarze. Na terenie Fran
cji zaJ)vtki i clzieła szluki uległy ogromnemu 
zniszczeniu. Zburzone kościoły. wysadzone w 
powi etrze zamki, zapadłe katedry, spalone bi
hlioteki. archiwa i muzea n11Ieżą do tego ro
oza iu sirat, które nie mogą być zrównoważone 
wł)glem . drzewem i t. d. , należnym Francji od 
Ni; miec lytułem odszkodowania. · Niemcy po
siadali jedno z najbogatszych muzeów na świe
cie, gdzie reprezentłwana była nie tylko sztuka 
niemiecka, Jecz także francuska , holenderska. 
flamandzka i t. d. Dlatego te~ jest rzeczą słus1-
ną, aby _ jedna dziesiąta lub jedna dwudziesta 
zbioró'v niemieckich została przekazana Fran
cji. Wybór ich powinien zostać dokonany bar
dzo 'starannie. Niewielka liczba płócien - Ve
lasąuez, Breu~hel, Duerer i t. p. powinna zna· 
leść się w Luwrze. Rzeźby, przedmioty sztuki . 
porcelana . obrazy powinny zostać przekazan >' 
muzeom prowincjonalnym. aby wLbogacić i 11-

znpelriić - ićh stan posiadania. me 

STR. 1 

OBIEKTYWIZM 
Publicyści z „Tygodnika Powszechnego" po

uczają nas ni ejednokrotnie, strofując za brak 
„obiektywizmu", „rzeczowego" podejścia do 
zjawisk życia i !iternlury; usiłują stworzyć po
zory, jakoby 'to wszystko , co pisano u nas do
tychczas o literaturze. opierało się na iaki~jś 
obiektywnej wiedzy. Krytycy-id ealiści rÓZn:fch 
odcieni odżegnują s ię uroczyście od wsz~l
kie.i polityki, o~!a szają; że są ap oli tyczni, jak 
gdyhy taki 11.politvczny hłogo~tan był> kiedykol
wiek i w jakichkolwi ek warunkach możliwy. 

Cofnijmy si'( nieco ,w przeszłość - dla nauki 
i dla przestrogi. Lcżv pr7.ede mną kilkanaście 
numerów „Pn:eglądu \Vspólczesnego", miesięcz· 
nika. który sł u sznie cieszył się opinią pisma 
doskonale i na wysokim po~i omie redagowane
go. Nie będziemy tu mówili o znakomitych za
letach „Przegl ą du 'Vspólczesnego", które uza
saclniaj ą zaufanie nasze.i inteli gencji przedwo
,;ennej do tego pisma . rnteresuje nas jedna tyl
ko sprawa, sprawa obiektywizmu naukowego. 
Dla przykładu wei.my pierwszy z brzegu arty. 
kul -'- studium informacyjne o literaturze ro
syjskiej (Zeszyt - styczeń - marzec 1933). 
'Vśród wielu zdumiewających oćen w tym arty
kule, mającym infoiimować czytelnika polskie
go o dokonaniach literatury ros.yjskiej - czy

. tamy tam następującą charakterystykę Maja·· 
kowskiego: „\V .osobje Majakowskiego znalazła 
herolda „ulica" intel ektualI1a„. Majakowski z 
całą stanowczośe'ią przekroczył granicę, por.a 
którą język przestaje sfę różnić .jd języka tar
gowiska„. Gdy wybuchła wo jna, przed Maja• 
kowskim stanęła otworem ulica prawdziwa. Bez 
czapki, wymachując płaszczem chadzał po Mo
skwie na czele urządzanych przez policję „pa
tfi.otycznych" manifestacji, od których stronili 
prawdziwi patrioci. ija rog!J,ch ulic deklamował 
krwiożercze i ziejące nienawiścią wiersze an•. 
tyniemiecki~. Gdy w lecie 191'5 r. mołłach mos
kiewski grabił niemieckie sklepy, nie zabrakło 
i tu J\fajakowskiego" itd. itd. Oto przykład jak 
wygląda w praktyce „niezależność" . i „ohiekty. 
wizm" krytyki mieszczańskiej. 

w tym samym J>iśmie, w innym naczelnym 
artykule pt. „Rzym Mussoliniego" (1936) znaj
dujemy taką ocenę działalności Mussoliniego 
i partii faszystowskiej, ocenę, która stanowczo 
wykracza poza sprawy urbanistyczne: „Duma, 
płynąca z przeświadczenia o dziedziczeniu do
niosłej światowej misji, znalazła swój wyraz 
w podkreślaniu i udobitnianiu w obrazie mia
sta jego najodleglejszych tradycji. Wyniosłe 
ambicje dzisiejszych Włoch wyszły na dobre 
rozbudowłe miasta i jego wyglądowi"„. „Chwi
la obecna postawiła przed nami cel trudny · 
i doniosły - bredzi dalej autor rzeczonego ar
tykułu - oto jak Włosi po zjednoczeniu, ma
my wyrazić monumentem wi elkość przełoml)
wego faktu w .naszych dzi ejach i uczcić pamięć 
Wokrzesicicla i ' Vodza Naro<lu„." „Lecz trze· 
ba nam owej wiary w konieczność i słuszno~ć 
rp;awy stolicy, jaką okazali Włosi. i woli rów
nie n i ezłomnej , pokonywująMJ wszelkie trud
ności przez entuzjastyc1ne zapa~rzenie się w 
wizję wielkiej przy&złości narodu". 

Jeśli tak przestrzegało się zasad „obiektywiz
mu" i „apolityczności" w miesięcznikach prP.
tend~jących do wysokiego poziomu naukowe
go, to cóż dopiero mówić o pismach, które nie 
miały ambicyj rzeczowości i powagi uniwer~y
teckiejl 
Leży przede mną pismo em4sracyjne, wycho

dzące w Londynie „,Viadomości polskie'' 
(19-13 r.) . W obszernym artykule Kazimieaa 
\Vierzyński ego „Poezja polska na emigracji'', 
obok wywodów na tcmll.t „metafizyczności" 
Tuwima, czyta my: "„.pamfletowy ustęp z 
„Kwiatów polskich" o osta tnich przedwojen
n~ch !:nach polskich, do zdumienia małodu>!· 
ny w dzisiejszych czasach, w okropnym dla 
nas wszystkich nieszczęściu, umieszczony przi;z 
poetę w komunistycznym piśmie w kwietniu 
1943 r." itd. Jeśli dodamy, że w tym samym nu
merze o stronę dalej aut-0r artykułu polityczne
go Tajemnica Wschodu" pisze otwarcie i bez
wst~dnie: "Od odr.-0wi-edzi na pytanie: jaki jest 
sens polityczny odwrotu ni emi eckiego, zależy 
wiele - trwanie wojny, jej oblicze moralne, 
losy pokoju"„„ to r ,zumiemy lepi~j i • gł~biej 
sens właściwy pozornie czysto • !Iterack1ego, 
napisanego przez poetę artykułu. 

A może to nrnie się tylko tak wydaje, może 
to moja „ciasnota", niesłychana podobno w 
dziejach naszej publieys\yki, jak twierdzi Ki· 
siei, sprawozdawca „Tygodnika Powszechne-

'go", moje „doktrynerstwo" :itd. nie pozwala 
mi ujrzeć gtębin metafizycznych, zawartych 
w cytowany r'i p•'zeze mnie artykułach? 

Mieczysław Jastrun. 

I 

'-""'' 0W1EDZI REDAKCJI 

G. E., L. Osiał, M. Jarsz, Stanisława Milk
Iw. - Nie skorzystamy. 

G. N. - Odpowiedź na artykuł Przygórskie
.go była drukowana w tygodnjku „Odrodzenie". 
W „Kuźnicy" nie będziemy na ten artykuł od
powiadać. Z artykułu „O nawrót do humanita- , 
ryzmu" nie skorzystamy. Prosimy o współpracęi 

3z. Skar. - Warszawa - Interesująca syl· 
wetka Corota dla nas nie nada je się, ractej do 
pisma plastyków. 

Włodzimierz Dław · - Nowela „,V las" nie 
dla nas. 

Tadeusz F. - Poznań. - Z przekładu nie 
'5korzyslamy. 

Prosimy wydawców i autorów o nadsy-
łanie książek recen!l!yjnych możliwio 
w dwóch eg'ze.mpla.rza.ch. 

/ 

' 
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rmFOR. JA SZKOLNA ZOSTALA 
• POGRZEBANA 
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pon i żeJ ceny 
znaczy? 

Liczymy na 
Oświatowej i 
KRN. 

reglamentowanej? Co to wszystko 

obywatelskie wścibstwo Komisji 
fachowość Biura Kontroli pr~y 

st. 
Wobec żadnej bodaj sprawy naszej nresław

nej przeszłości nie za jęło społrcz e{1slwo tak zde
cydowanie jednolitego i krytycznego stanowis!;a 
jak wobec sanacyj1\e~o uslroju ' szkolnego, hę- O INKWTZYC.JI 
tlącego cynicznym narz(' dzi em selekcji klasow1.<j \V „Tygodniku Powszechnym" Nr. 26, Jerzy 

lecz przez stronice zwyczajnego podręcznikn 
historii, Io dojrzałby, że inkwizycja zdusiła 
swobodę renesansowej myśli poznawczej. Spra
wa jest prosta: inkwizycja jak i faszyzm, to 
ciemne karty dziejów ludzkich. 

NR. 6 

znać - ąrcydziełkiem perfici'ii. Ob. KisiPl 'wi-

społeczeństwa. Prace Falski ego zesla\\'iając<' Zagórski w artykule „Żydzi, Polacy i zamino
statystyczn<' c~·fry szkolnirl \\'a - . nazywano n>ij- wane dusze"· zwraca się do czyielników z na· 
bardziej wstrząsa .iącymi książkami mięrl7vwn- stępującą prośbą: „Inkwizyci·i nie poró,~nujcie 
jennego dwudziestol ec ia Sian szkoły był kata- z tym, co czynili hitlerowcy. lnk\\~izycja -była 
strofalny, sn0łeczna .jej struktura hani<>hna. w naszym pojęciu złą formą ·obrony świata 

„Po owocach ich, poznacie je" - mÓ\\'I 
Pismo Swięle. I dlatego prośba o pobłażliwa.«· 
dla \Viclkiej Inkwizycji, zanoszona· z łam6w 
„Tygodnika Powszechnego" nie będzie wy~ln 

rl7.iał ponoć na moście w Kj-akowie, jak pool-' 
nieceni ludzie chwvtali ulotki zrzucane z sa
molotu, a potem odrzucali je z w~'razetń .ro.z:• 1 • 

czarowania: h~·ły to ulo'ki na dz~ll lolnic~\\'11 : li 
Czego się właściwie spodziewa li"? „Ohnvat,~~'--'f.".'· 
<'Zego chcecie? \\'Ytłumaczcie mi. ho ia dorrł''1r· :-":'.< 
cly - nie rozumiem!", pyla się z głupia frant 
ob. Kisiel. 1 • • , 

·krzywdząca. \Vydawało hy się, że praca nad ~e- naszej . cywilizacji przed bijącym; ' weń falami 
formą ustroju szkolnego podjęła będzie przez mahometanizmu, herezji i zabobonu". 
wszystkich demokratów z całym za'Pałem. Inkwizycja trwała na terenie zachodniej Eu
Istofnie. Ustalono ·plan reformy. Na zjeźd:.ie ropy od 1183 roku aż do 1808 roku. Czyli sie
łódzkim poddp11-0 go swobodnej krytyce facfio- dem wieków. Hitleryzm przetrwał zaledwie 12 
wej, poddano surowej kontroli społecznej. \V:1· lat. Sppdzicwam się, że za lat osiemset, w :a- • 
nikiem narad był ramowy projekt wvrnżą iący kimś przyszłym „Tygodniku Powszechnym·• 
uzgodnioną opinię rządu, sfer i organizaci~ na- p-Larz równie dobrej woli, jak Zagórski, pa
uczycielskich, czynników fachowych i politycz- lrząc sine ira et studio na dzieje owego d wu
nych, zorganirowanej młoozirży. A więc chyhn ńaslolecia, napisze: „Hitlcryzmt\1 nie porów
wszystkich? Tymczasem dalsze prnce szcug.)- ' nujcie z tym co czyniła inkwizycja. Hitleryzm 
łowe utknęły. Na rok 1945-46 wydano iaki<'ś ·w naszym pojęciu był złą formą obrony świa
tymczasowe zarządzenie mające niewiele wspól- . ra naszej cywilizacji przed bijącymi wei1 fa
nego z r.eformą szkolną. A inne prace? Dys~rn- !ami materializmu, rewolucji spolccznęj, ra
towanie szczegółów programów? A prace le- cjonalizmti". Pisze dalej Zagórski, że „chocia?
gislacyjne? Dyskusia nad projeklęm iuż samrj (inkwizycja) . przybierała ni ~kiedy rozmiary 
ust.awy szkolnej? Nic! - „A w sadzie. cicho„. masowe, ale polegała na śledztwie, na wył<>
cicho.„. - jak mówi poeta. wicniu przestępcy indywidualnego.„ pozosla-

\'\)vlłumac-7.vmv: rozczarowały ich 1wvkłc, 
legalne ulotki. ho spoclziewali się, że na 1-go 
wrze~nia spadnie im z nieba przedwrzrśniowa 

„Kto chce 'nabrać szacunku· względem inkwi- Polska. Ponaclto łudzili się, że niebo im tesle 

chana. pb 

JERZE)fU ZAGÓRSKIEMU DO SZ'IAM
DUCHA 

' z:rcji, ~ zwłaszc~a jej odrębnej'. praw~m ~wi~c- bezpośreclnią przestroi::ę przed zawieraniem 
kim me znanej p~occd.ury, . mech s1ęgme clo ~lubów cywilnych. Myśleli sobie, że złapią 
podręczne?o sło.wmk~ mkw1~ytorów, . kt~reg-0 1 ' kontakt z niebem bez pośredników z ,;Tygolł
aul?r„m Jest l\f1kołaJ Eymer~~ - W1clk1 ln~ nika Powszechnego". ale się i tvm razem, bie
kw1zytor Królestwa Aragom1 (połową XI\ 'dni. rozczarowali. Nareszcie oh . Kisiel rozu-
wieku): miP~ 

§ 58.· Wykluczona niech będzie litość dla 
dzieci , obecnych przy torturach ojca. Albowiem 
dziec} prawem boskim i ludzkim odpowiada
Ją za grzechy rodziców. 

§ 123. Żadnych doniesień, choćby i bezpod
stawnych nie wolno inkwizytorowi wykreślać 
z księgi„. Prawda może wyjść na jaw znacznie 
później„. 

§ 313. Dla stosowania tortur wystarczy zwy
k1a chwiejność w :Zeznaniach oskarżonego. ' 

Chcielibvśmy wiedziP<' co się clzi~ie? 1 Czyżl>y wiała mu drogi "'yjścia. 0czywiście XIX WtPk 
stosunek do reformy szkolnej miał hvć wyce- wysoce liberalny musiał ze w~trętem się otrzą
chem reakcji w oświacie? Czyżby obcĆnYm ·kie- 5ać na jej wspomnienie. Ale my, synowie XX 
rownikom ministerstwa tak się pgdobał sana- surowego stulecia spójrzmy na swe n;ce i za
cyjny ' ustrój szkolny, że ruie wipzą ~o by można 'pytajmy, czy nie ~ą podobnie z-brukane, jak 
w nim zmienić? · ręce inkwizytorów?". 

ś 332. W inny, nad którym już zapadł wyrok, 
przypfowadzonym będzie na miejsce męki. 
Towarzyszy ml\ tłum pobożn) c'.i. którzy się 
za niego modlą i nie opuszczl;lją go, dopóki nie 
odda duszy 'Panu Bogu". 

fma 
Przypisek redakcji: Powyższą notę nade

słał ,nam Franciszek Maria Arouet, pisujący 
we Francji w xvu· W, pod pseudonimem 
Voltair,e. 

Wierzy)Tly jedrrttk. że to fvlko n\eporornmiP- Zagórski popełnia błąd rozmyślny i świado 
nie. Stąd nasz ton żartohliwv. \V przeciwnym my, gdy mówi, że inkwizycja była skierowa

razie pomówimy serio. . -
·~·.· ja! 

SPOŁECZEŃSTWO JAKO PIERWOTNIAK 

W nauce anatomii prakfvl~uje się sekcje n;t 
trupach, p-omimo tó pr1ecież -anatomia służy 
do poznania ż~·we~o organ:7 ""'· Badacz. który 
nie chce nic słyszeć o sekrer ;i qrucżołów i obie
gu krwi, tyle będzie wiedział° o· żywym organiz
mie, co Artur ScP!ieb, który na pierwszei stro
nie „Tyl!odnika Powszechpego" (Nr 22) doko
nał przekroju „ wewnę!r1nej sfrqktnry orqaniz
mu społecznego" i dojrzał tylko „komórki", nic. 
ponadto: komórki rodzinne, zawodowe, tow::t
rzyskie i wreszcie wielką komórkę: naro:l. 
Oklepana spencerowska analo~a między spo
łeczeństwem a organizmem zaciera tę oczv\Yi• 
stą prawdę, że. organizm rozwiia się, starzeje 
się i umiera, a społeczeństwa ciągle sic; prre
ksztalcają. przeźy\\ ając nie zaws1e ł:urndne 
wstrząsy. Badacz „anatomii ' społecznej", który 
sprowadza całe· życie społecz ne do ja1-iegPŚ 
automat~·cznego funkcjonowania „lrnmórek'', 
przypomina nam o tym mimo woli. wzmianlrn~ 
jąc kilkakrotnie o rewoltlcji francuskiej. Kto 
tej rewolucji dokonał? Komórki rodzinne, za. 
wodowe, towarzyskie? Bliż~zp nam czasy zna
ją inną jeszcze rcwolncj~. która przC'kszlałciła 
całe społeczeńsl wo rosyjskie. Skąd ~ię wzięiy 
te siły w organizmie spolccznym? Zorganizowa
ni politycznie w nowoczesnym społC'czeństwie 
robotnicy i chłopi uszli nwaqi badacza, podob
nie jak nie dostrzegł w społeczei'1slwie feud'll
nł'm mieszczaństwa i mas plebejsl\\ich. Ale dla 
Artura Scclicba nie jest chyba oboj(,'tny prze
wrót religijny, dokonany ni e.gdyś w imperium 
rzymskim, ruch chrze5cijański, podjęty przez 
niewolników. Czy Io także „komórka", tzy ~ie 
przvpadkiem jakaś klasa spokczna? 

Badacz społeczeństwa z „Tygodnika P~w
szechnego" dokona! sekcji na jakimś dziwn\'m 
tworze pozbawionvm zdolności do życia histo
rycznego. Ten model organizn1n złożony wy.łącz
nie z komórek, komórek i komórek, daje świa
dectwo zaszczytnemu wyobrażeniu o spbłe
czeństwie, bo łudząco przypomina amebę. 

awlł 

PAPIEROWA GOSPODARKA 

Nietylko u nas lnk .'Psi. I we Fqrncji przyc3v
łlę kryzysu w życiu um~·s!owym kraju, przyczy 
nę niemocy, bezruchu myśli dostrzeżono w bra
ku_papieru. Ale u nas jest gorzej. Dzisiaj je
steśmy krajrm analfal.etów. "Sytuacja jest groź
na. Otrzymaliśmy straszliwy spadek po sanacji 
i po 6 latach okupacji prawie bez obowiązku 
szkolnego. 

Tymczasem elementarz dla dorosłych (prly
gotowanyl) nie może się ukazać! Nie ma papie
ru) 

Elementarza dJ.a dzieci mamy kilkadziesiąt 
tysięcy, gdy rok szkolny już się zaczął - a oo
winno go być około 3/4 miliona egzemplarzy 
Nie ma papieru! 

tymczasem wstępne wyniki badań podkomi
sji do spraw gospoclarki papierem przy Komi
sji Oświatowej KR'.11 - wykazały, że.~w tym 
dziale produkcji faktyczna kojfrola jeszcze nie 
istnieje. ' 

Toteż dzieją się cuda. Bo proszę: dlaczego 
wielka firma papiernic7il „Aleksandrowicz': -
znajdująca się w prywatnym ręku przejęła za
pasy papieru poniemieckie z prawa należące do 
pańs'1wa? Dlaczego :'llinisterstwo Informacyj 
zleciło rozdział przydzielC1nych przez .siebie kon
tyngentów papieru firmie „Papyrus" co powo
duje, że ten sam kilogram papieru kosztuje 
w fabryce 8 zł - w fir!Ilie rozdzielczej już 20 
zl? Dlaczego niejaka firma „Pionier" może w 
śląskich gazetach ogłasz a ć, że sprzedaje papier 

na przeci\\'ko„ heretykom", i zabobonowi. Pa
·miętajmy, że prócz ustanowienia instytucji „mal 
leus mal·eficiorul}l" tzn. „młot na czarow11i
ce", ta sama inkwizycja spaliła Giordana Bru
no i układała stosy z książek, niewygodnych 
dla Kościoła. Gdyby Zagórski spojrzał na dz•e
Je ruchów religijnych nie z kopuły św~ Piot:·a, 

KROPKA NAD I 
Dzie,ń pierwszy wrzesma, rocznicę niemiec

kiej napaści na ·Polskę „Tygódnik Powszech
ny" upamiętnił dyskreinym felietonikiem ob. 
ny" upamiętnił dyskretnym fel~tonikiem ob. 
Kisiela (Nr. 25) maleńkim - trzeba t-0 przy-

SATYRA 

Ażeby zwyciężyć piekielne złe moc.e: 
„Ty je$teś opl)ka, a na tej opl()ce 
Zbuduję Kościół m6j„." 
Niestety opoka nie poszła •z epo.i:q, 
Op<;>ka nieczuła na krzyu:clę głęboką, 

Na wojnę,' niewolę i b61. 

8pecjalY1ym nas aktem uznano na Krymie, 
L ecz fakt ten w::nania nie zna.lazł qziś w Rzymie, 

Gdzie Kry1ii jest - a g<lzie R z11m? , 
Rzym za to niemiechich bisl:11p6w nam clawal, 
Choć Rzym nam .~ię właśnie opol:ą wydawali 

Już pora uporać się z tym. 

Już p{a~zą papieża rnclzime dewotki, 
Ju.~ kuchty do kruchty przychodzą na plotld: 
„Kto będzie nas wzmacniał i strz'egl?" 
Już .warcz11 kołtuństwo, już czerii się rozjusza: 
„Jak zbawi się dusza, gdy nie ma nuncjusza? 
świeć Panie! Skaranie i grzech!" 

I 

,.Małżeństwa w urzędzie zawierać 
Skojarzy slclonno.foi mlod.-:: ie11ca z 
Za b;urkiem siedzący tam czart! 

się będzie, 

dziewczęciem 

To żyda robota! Ohyda, zgorszenie! 
To w świątek c.-::y piątek dziewczątek 

To ruja, porubstwo i gwałt!" 

kuszenie, 

Nie można . jiiż więcej! Już weżm.11· to w ręce! 
Do mensy b'shtpiej ąd chłopskiej już nędzy 
Nie będ:::ie szła ziemia, jak w pacht! 
Za wzniosłość ·wyrosln, za. irzn;osla też cenal· 
A lctQ je$t wiM·zący - to nie ma znaczen;,., 
Dla niego umowa i palet! 

- . 
W.ięc je.4li cię gor,szy, więc je."li cię boli 
To z Rzwnem zerwanie, gdyś dobry katolik 
W eż. Pismo święte do rąk: 

„Jest.eś zgorszeniem , bo nie pojmujesz 
Co "jest 'bożego - ale co lucl~kiego". 

Tak m6wi najmędrsza z ksiąg. 

tego 

I . 

A~drzej Nowicki 

* lf. 

' 

W zwii~lku z pobłażliwÓścią, z jaką' Uni
wernyt~t Jagielloński (Alma Mater)" traktuje 
swoich profesorów, którzy współpracowali 

.z Niemcami: 
• 

• że w1;mogi nie dość ostre1 
Czas jej sz;1·awić „pater noster", 
Czas już sprdwić „'11.oster pater", 
Naszej A.lmie (naser) Ma ter. 

Janusz :\linkiewll'z 

awk 

U MŁODZIEŻY LITERACKIEJ 

SJu~znym prawem młodośri je~! odernw·1ć, 
myśle:': i pisać inaczej niż -sf'arsza l!eneracia; 
nrawrm i może nawe! ohowiazkiem. Debiutant, 
którv niP wvwołnie zgorszenia, hu.d:id w:tfnliwe 
zaufanie. Korzvstaiac z lego prawa, )<rakow
ska mlorl7ież literacka." która przez kilka m1e. 
si~ey oefil0wała w doda!lrn do .,Dziennika Pol
<l<i<'-go" zafvtułowanvm „\Valka", obecnie wv
rlała na wł11•na rękę jednoclniówkę . .'nac1e.f". 
Ktu pamięta ferwor ;eclnodnipwek liferackirh 
po lamtej woinie, tego spotka niemiłv z.iw•)d. • 
Historia niP lułJi się powtarzać i ni.e zaw~ze 
młodzi !J•viżclżą na starszvch. Dzisiejsza mlo-. 
dzież w ogóle nie gwiżdże, natomiast skarżv 
się na to, że z braku papieru ogranicza si~ j~j 
możność drnku, że „Odrodzenie" za mało miej
sca daje 32 mtodrm autorom krakowskim. 

To prawda. że ",.Oclrodzenie" musi pomieś,•ić 
i starszych. to prawda, ż~ brak papieru krępli.
je rynPk wvdawniczv, ale. gdvliv ta rozgory
czQna młodzież wiedziała, jak łatwo bylo mło
dvm przed 20 latv przenikać do czaso
pi'm Zresztą najczęściej nawet nie próbowali! 
.hk łatwo było wydawać własne czasopi~mo; 

.nie mając na to pieniędzy, Jak zjawiał się. 
i znikał mityczny finansista, jak dobrze ułożeni.. 
konkurenci litera('•·'· nokautowali wszelkie JJct'>-'i. 
by 'założenia w \Varszawie pisma „nowato
rów". Peiper im opowie. iak bvł-0 łatwo wvrla
wać „Zwrolnicę", Przyboś wylicz> im na 'pal
cach jednej ręki, ile razy w ciągu 20 :at 
wspominano o nim w „Wiadomościach' Lite
rackich". Resztę odpowiedzą i:n ci, co złamali 
pióro, bo nikt ich do pisania nie zachęcał. 

Dzisiej~7.a młoclzież krakowska. która nie zna 
rozkoszy wolnej konkurencji, skarży się wspo
minając bankiet 1 rządzony na jr.i cześć w rr
dakcji „Dziennika Pols~,i<'go". RzerznvikiF, 
.1est grnbo inaczej niż 25 lat temu. \\'tech· to 
popisywały się dzikusy. niezrozumiale'" kan
cia1 ze Dzisiaj \Vojciech Natanso;i, pa"mi~la iąc 
owe czasy, nawołuje młodzież: „Przewraca ic1e 
hicrnrchi_ę, rozbijajcie szablony". Starsi żącL ją 

, tP10 od młodych, 'a młodzi. jak Io zwykle, nie 
słuc-ha ią stars1ych i tym razr~1 nie chcą prze
wracać ani rozbijać. Co było do przewidzenia. 

Całt- to wystąpienie młod~·ch .nożna by lekce
ważvć lak samo, jak ich pretensje do starszych, 
m,iżna zakwestionować, c%y zawartość .„Teclno
dni :wki" spełnia obielnice tvtułu. B\·łohv •o 
le!cko.myślne, bo z tej mlorlzieży wy i<l~ie kil!rn 
lub kilkunastu poetów czy prozaików i na 
pewno będą niepodo;;ni do starszych. W ·pro
gramowym jakoby artykule Adam Wło:lek 
mówi o poetach starszej generacji, których 
twórcwść młodzież ta chciałaby uznać rn. 
P\l.llkly wyjściqwe dla siebie. Artykuł świadczy 
o kompletnej oboj~ności młodzieży dla poezji 
„Skamandra" i z równym przyświadezeniem 
tej obojętności mógłby s·ię ukazać na kilka 
lat przed wojną. Zdaje się, że ten artykuł ra
C7.ej nie nadąża za dzisiejs:iymi zainteresowa
niami młodych, bo i w negacjach, i w afirma
cjach \Vłodka dobrzmiewają jesz ze echa spo
rt z estetyką symbolizmu, walki o wyraz p~
etyck' właśei\\'y ubieg'emu okresowi, gdy tym
czasem młodzież, jeśli można się zorientować 
z ul worów jednodniówki, bez .vzględu na ich 
wartość, oddala się od tych punktów wyjścio
wych, żyje już w innym klimacie, dyrektywą 
staje się już nie styl poetycki, ale doświadcze
nie luClzkie. To wła5nie jest to „Inaczej", które 
się dopiero klaruje. J•ak mało ich obchodzi styl 

·poetycki, chociaż jeszcze tyle mówią o „for
mie", świadci:y ten fakt zdumiewający, że 32 
młodych, przypadkowo skupionych w Krako
wie, uważa się za jeden zespół, za' grupę literac
ką, że legitymuje swoją wspólnotę wyłącznie 
wi.~k1em i stażem. Jeżeli się nie pokłócą, bę
dzie to fatalna zgoda, bo zgoda na zanik kie
runków literackich. 

awk 
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